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we locł·awkll ; 
;„ ~·B:a~le~'#ą~~·;-'I~ ift.opąn1ęn1 - dob~Jall ko„a;ącego.·;.-.„. 

~ • "' . • • „ 
' Ofiarą bestjalskiej zbrodni cławku od·czuu mmcji miej· R~lwer, zrabowany Och:1 · Odnaleziono , również zielo Aresztowani, po dłuższem J;• 
~dl w ~b. niedzie~ę ?O- lethi ~kiej •. P~zostawił · ton~ - i :czwo mańsJdem~ znal!'zi~no ~ry- Dl\ jesionkę.-w któ!ą Ubrany d!1'niu. pr~yznali .s~ę d? ztiro~ : 
Mieezysłnw Ochmansk1, •t. po ro dz1ec1. · · . . · ~ · . tyiw 1terc1e kamiem na ul1ey. IJyl 1prawca strzałow. 1 Wszys ru. ·Decyzją sędziego sledci~· · 
eterunk~wy- sluiby śledczej . W óst,..tnicb. czaycJi~ Och· nói spręży.no~, ze śladami cy niemal zbn,xłniarze mieli go, wszyticy zostali os~d~e11i 
1Ve Włocławku. . . mański c:Uielnie zwalczał · ele- lirwi - zakopany w ogrodzie. zakrwawione noski butów. w więzieniu. ' ' 
1 Ochmański, powł'ncająe z ment przestępczy. zamieszku ----------------------111!111----------.l!ll!I~ nocnej służby do domu. na- jący na Kokoszce. Niewątpli- Wł · • 1• . , . . . . ; . r . . 

tknął się w dzielnicy, zamiesz wie, 'że . wszyscy ,:brod'niarze ' 851 roz I ocze I n· '· • .• p o ·e· ns,,, .,. k1M111eJ 'przez element p,rze- byli dobrze znani -. Ochinań-
śtępczy. Kokoszka - na gru- skiemu. ·przeto w obawie zde 
pę 9 pod.ilimielonych męż- maskowaui.a ieh.. ~tanowili . . . 'KHkuset somansow przeszło na „ stront: Negusa .. I I : 
c~>;Zil. • lltórzy ~akJócali sp~- ~~ładzi~ ~iehę~piecznego d!a . . 1 • • • • •·· 
k~J n.oc11y. W_yw1adow.ca zwTo mch,w.yw1ado~~ z tego świa «PARYż . tpAT) - Jak dono pancernych zaatakowała Un-1że 13 włoskich samochOdów 
cił awunturmkom uwagę. W ta. , . szą z A;ddis - ·Abeby, wojska j~ abisy~skie, położone ~ - 65 p~cernych uleg~q zni~Z?Zeit. -;-. 
oopowiedzi nato jeden z nich . Zaznaczyć należy, .~ dn. ·10 włoskie podjęły nową ofensy k1lometrow na południo • ru~ lub dostało sH~ do niewo• 
scliwyciJ ~licjanta . za głowcc b. m. we .Wł;ocławku, w eta· wę na froncie ogadeńskim. wschód od Sasahaneh. Wywią li. Kilkuset somalisów pod we; 
i ' uhczwładmł, pozostała zaś sie usiłowania najścia . rahun- . '·: . . zały się gwałtowne walki, któ dzą Fitaorari Szifra, któr~ 
:wyjęli z kieszeni 'kamienie i kowego na mieszkanie Saula Poprz~dza~a ·przez eskadrę 

1 
rych rezultaty · są jeszcze nie d?tychcza~ _walczyli po stro~ , 

uc.t."li bić naptuJniętego. · Lew~ńsk~ego. dw~j sprawcy. samolotow piechota przy po· znane. rue wloskieJ, przeszł(.} na stro : 
· Gdy Ochmański upadł, Franciszek ·Wołk i Stanisław parciu czołgów i sainochodów źródła abisyńskie donoszą. nę Ahisynji. . , 
llprawcy zac-~H pastwić się Grzybek - p0strzełiłi go z ·re • · de 
k!:;~i.:u!'..1~~~...:i:::~:: ~r~:=~t· ff:=!i:.·~~~: Nap·asln1k otrzumalbr nagra mu~włillll. Gdy wreszca~ stro- towano .kilkunas,tu przestęp~ • · . . , _ 
eił przytomoo~~ wówczas je- ców z .po~iatu lipnowskiego ! Doniosłe o"'wladczenle ce· sarza AblsynJI den ze zbrodniarzy zabrał mu lmtnowsk1ego. · , . · . ~ . 
~wołw~r i wf:,!fie.IU do łeią Z powyższego wnio~owpć ADDIS. ABEBA (PAT) -1·n1a jej nie~l~głOKl •• neci a.a- eyj dawałobf P!e01Jf; naJJ!S~M 

o '.J --razy, a,Jąe w 'pra• należy że zbl'odiiiczy zatnacb Cesarz Halle S t\S e ~ożv1 ~Bik~ 1 t „ ...... A~ ~~w wsz1sW~ ~bo~io~ · bok. · :-.::1 r • k' h ł l . d .. l · Propoiyc:Je ~111 ena.111-ao ~~ _...~ nan>dmvym. :.Y„ , • • a '9Cllmans tego Y, P.&flo~ wczor~ prze stawicie oni' od Abisynji trzeciej u~ kraja, • ·1ntetesy żywotne Abisylłfł 111 za 
{'Na• zal'on.czeme mn3= O\>l'Y· wany ze·!!'ti:,ony kołegow are~~ prasy ' W D~8sie następując'! ~o !IDiemoż~wiłoby na~ze~n kra- groione. ~ie utra~imr ,w ~ chwł• 
u.ek ugOdill Och. mansk1eg'o towany~h: • ,,_ ·:,..., 1 

- ~ • ·~ •. dświadczenie: , ·t . JOWł uczestnictwo· w roiwoJ11 gospo lę z ~ka, ze bezp~eczeństwę tnnyda 
· nożem :c· rężyqowym w .c ... oło. Na miejsce heStjalśkiej · ·Oś. "ad · • • • dar~zym. • oddawafoby tę c~ kr_a,ow ~labsiycb ~taloby iakwu-· S•· d • · L '. ." rdz•. b d • . b 1·~ ., , ' ~ Wł czamf. -ąroczyscie, ~n~- k.raJU W ręce pqedwnika, któl'Y słJOllOWtłQ„ $dyby ·przyznano talf' • a.~ro . _ro ~llll'Ze. Sn'}e I z ro m przy ~ •:. ~leJs~o~y sza wola w kierunk.11. ułatwłen~ już po raz drugi czyni próbę zaję- nagrodę piuistwu, ·Już potęploQemu, 
b, .ze .!>f~ar~ ~eh daJe. Jes'.tc~e kom.!'ndant p~hc11. ~raz n~d~. r'!zstizygnięcia ~kojowego nicz~m cia naszego kraju. Rozstnygnięcie- jako ' n.apastnik, kos'item otiary tej· 
OZBłlkl Z)'ClU, oddrunh sur ki)- komisarz • Jperow_ruk . WO Je' n!e została Zl!chw1ana, le~~ przyJt;· sporu na podst11wie tych propoZf• Wlp&ŚCL · ' I · . 
·ku k.rokoW rvv•zem bie·gnHC WÓdzkiego UtzPdU śledcze"'O. Cle W ZBSłl~le • ~ropozyCJI ~rancU• • . dar · ' r-- r k · '% ' ~ T · · ·" k'ik · . ,'.O. sko • -bryiyJskieJ byłoby metylko 
:wpa .• .1 trntowa 1 onaJące· i . r~Jące' przez l. anose1e nikc;cemn~ią wobec Abi11ynji, ale wi·adomos'c1·.. z' . ·ca· tego ' 5'1111•atiJ go pohc.1wita. gad2llll bez pr-ze.rw;)tJ..iiledżtwo I takie aktem 'Zdrady wobec Ligi Na W 
. P.o dokonaniu bestjalskiej doprowadzifo do areszt~wania rodó~ i wszystkich, ży'!iący~h za • '.-
zbrodni, mordercy udali , się wszystkich 9-ciu zhródniarzy. uf~rue do systemu bezpieczenstwa WYBUCH W BROWARZE Iła. raniąc ciężko Jerzego Olejnika. 
do znajdującej się wpohłiżu Najgłówniejszymi, 'którzy 'po zbpiorQwego: • . b" W browarze w Równem w czasie mieszkańca Równego. Olejnilą U• 

h 1. • · • · J · t· · · t•~ · · 1· · · · ~ - "l '· • · ' ropozycJe zaw1eraJą w so 1e za dezynfekcji beczek przez wypala- mieszczono w szpitalu. ł;ksplozja 
: eruacianu, g ~ie 1!1°'1' 1 ręce, ~J KO'J~ i Sif'. ~~WB :w.~r~łJl, • !1° przeczenie z~sad podstawowych Li· nie rozpałonem żelazem zd11rzył sii: n!!Stąpiła wsku~ek te~o •• ,iż w b~f::k­
p~~zem rozes~h się do do- z~~~ _k~~enaa~r ;byli: P.1c:- gi .N'1'~ów: . Oążą ~n~.~°. za.~~ier- nieszczęśliwy wypadek, a mianow1 ce pozostała wielka ilosc gazu. 
_mow. . . . kuckJ, -Itar.howsk1 ·1 Koperski. dzerua rozbioru AbtsyoJ• 1 znaszcze cie - jedna z becze~ eksplodowa· TRl,JP ZAGINIONEGO • ' 
"„ .. o świcie przechodnie, śpie . - ·· · · „ „ . W ·Matto GtJsso (Brą.zylją.) znale 

d 1 , • I k . . ' ' - ziouo ciało Eur11pejczyka. Jak •Bil• 

~l:~~:~;g~ ~~Dieta'_:Z,iłbita · na ·przejeździe kolejowym ~~;!·Frtt~~i~~ 
dC? teg'! stopnia, że przeds~- .. „ d . „Wstrząsający wypadek pod Werenowem du tug~ MOBILIZACJA . . '• 
w1łlła Jedną krwawą mrutkę. ' . · · _ · . w RZYMIE • 
Dopiero ze znalezionych pr.zy · .. Wczoraj ' o godi. 20 pociągi najechał furmankę, którą je· zabita na miejscu, mężczyz. Ogłoszono w Rzymie dekret o pt 
denacie d. okumeotów stwier- NJ". '.;13, , zdąia.'jący .. z. 'W.Ltna do. chało ·dwoje ludzi, mężczyznu nę zas.· znaleziono w statiie nie wołaniu do służby czynnej . roczni• . 
tlzono, iż był to Ochmański. !..idy, na przejeździe k.oleJ·O· i· kobieta.-. · puytomaym. z ciężkiemi we· ka 1909 r„ a mianowicie podofi~ 

P ł ł ł d ł b k b k d rów i inżynierów woj,skowych llJ>0-4 e ni on s użbę we · Wło- wym · pomię zy •Werenowem ·Wóz zosta roz ity, o ieta wnętrznemi usz o zeniami cjaliatów foto • elektryków. radjooe 
' - ' ,, ,, ' Pierwszej pomocy' ofiarom telegrafistów i służby sanitarnej. ' 

- · · . - . . · · · • . - wypadku udzielili ·harcerze, łłE~OłWOWA ŁODź PODWODN~ Marsz_ ·ałe.k_ : se1·m ... u_~ .. śliłś. k. ~ .:.ute. gł_~.~_. 'kiJa.strof ie ~~~~~~sk~ef iA~~e~o0~~::;; ~ł~r~t;~t!!~i:!ł~t~~r;~: ~ , żnę odw~eziono do szpitala w ua 102 ~etry. Również i inne .P!~ 
Rowerzysta, kt6.rv spowodowałwypadek,·umarł w szpitalu t:~~1 ~~;~~~n~i~~~~ by t.r%=ktiy~pw'Z)~kL . 
· y; cz~r!ł-j na , szosie woje-) ~utem ,koło Imi~lina -je~ał,a 
·WodzkieJ w Kostowach, auto furmanka chłopska, do kto­
którem jechał marsza.lek ~ej- rej przyczepił si~ pewien ro­
mu śląskiego, Karol · Grzesik. werzyst~,· .A:ugustyri.'.Sapeta z 
ułegfo w'ypadkowi. 

1 

• • Uzieckowic, i począł rozma 
. Martizalek · jechał au~e!Ji: z wiać z wo~hicą. . ~. . 
Katowic do Krakowa. Przed Na sygnał, ,da,ny ! przez szo-

fera, . rowerzysta odłączył się 
oa furmanki· i skręcił whok, 
wpadając · ppd koła samocho· 
du. 'Szo.fer, : chcąc uniknąć ka 
tastrofy, skręcił tak nieszczę · 
śliwie, że auto wpadło do ro­
wu, przewracając się. 

nie ustalono. . . , W podwórzu Bazylego Semelaka 
w ·Starym Oleksińcu, powiatu ~rze 

Pociąg· przyszedł do Lidy. z mieuicckiego miała n\iejsce ekspl~ 
półgodzjnri.em ··opóźnieniem: zja jakiegoś nie~stalonegu mate!j~ 
t>ocią· gi do 'Wilna i Barano- ·I'!. wybu~ho~ego. Wskutek eksp14_>· 

• , • • ., , ZJl 4-letma corka Semelaka, Nadz1e 
wicz odeszły, ~OWJUeZ z opoz- ja. została ciężko ranna. doznając 
nieniem. urw1111ja prawej ręki • 

Marszałek Sejmu, P• Grze- Mussolini· 1· eszcze 'sie· ·.nie zdecrdowiił 
' 1 „ ' Wf · b ' h. · ·' • k• sik wypa~ z · auta, doznają<' · . OC J : .c .:ca DOZJCZ I ~ . le~kich obrażeń i zwichnięeia · czy przyJąt · prezent ang1e1sko ~ trancusk1 • 

na„. ko1onizacj• zclobyczv w A,f. ryce . ręki. Szoter wyszedł szczęśli- PARYŻ (PAT)--. .\V~ francu ·ćłodatk~wych · wyjaśnień, 'do· 
. '"' ~ _ wie z w:ypa·dktJ, natomiast ro· skiem Min. Spraw Zagr. pa- tyczących 'propozycyj franco 
> PARYŻ (PAT) - Deputa. wet, co hyfohy już szczytem werzysta Sapet odniósł tak po nowało · wczpraj . wyjittkowe ~ko. h'rytyjskich. · · ' 
~any Blum w „Populaire„ ·0-1 wszyst~iego, jak pisi:e dzien- ważne rany, że . wkr~tce po ożywienie. Premjer· La-+al :1.1 Jak oświadczono urzędowo, 
świadcza, iż może stwierdzić, nik, gwa.rancjp qgi Narodów vr~ewiezieniu go do szpitala przyjął przed wieczorem' ant niewiaelomo jeszcze, ' jaka .hę 
ie jednym z warunków, od jaldła pożyczki,- k~rą wypuści . zmarł. basadora W. B'rytanji Clercka' dzie ocłpowiedź Rzymu na te 
kich Mussolini ~mleżnił zgo· toby !latyc~t po zawarciu Samochod„ zo~tał uszkodzo- loraz' ambasadora Włoc~ Cer- P~?poz. ycje . • s~~zą; że. Mus~o· 
dę na propozrcJe, _opra~wn- pokoJ.u wl?l!ik1e towa.u;.:..-two ny. Marszałek C'.rzesik inny~.1 rutiego. . . i;u ~ako,mumkuJe swoJą op1i;i· 
new P~ -yz~ Jes~ po~?C bnan ~oloruzac.rJne,. samochodem ' pojechał w dal- Ambasador Cerrułi' zaządał · Ję. p_o. · ~tod~we~ pos1edze~J~ 
IQwa AngłJ1 1 łraacJ„ a na- . . sza. dr.o~o do K.ra.k.Cl.w..a. od _g,rełJUera Lavala 1>ewnxch wielkie.,\ ,raox ~aszxstowskieJt 

Cukiernia Feliksc,a·Tenszei:-ta poleca na swięta pierniki, ciasta, ciastka, bahfje, cztkoiady, wszel~iego rodzaju cukry po cenach 
·. · . · - umiarkłwanych. S~fepy: Piłsudskiego 56, Słowackiego 26 t Sieradzka 2 ,,Złoty Uf" 

. ' 



• 
' -~ . __:~a.mmir:n„l::!D1111Smmr.::::====~msc:=-::::l!N·~*~~ffl~'±~· ==~~·~*r=~!!l!llliiili!BR11~1\~*msmB1111a11111111salllllllMWBK~·v~-:==~ng•~s~omE:::=l1mB31m!lllllt:=a\~'S*llll'ilillNWD-„llllll„„IUl18111i„„„„l!Bll„„Dll11911111111!J1 ... „llilllml!„ ... ' 

~ bę„~ e erskiem i amn.estji't•:tililli Sejm o muzeu 
Interpelacja posels'lia o obozach lzolacqjnqch 

' Wczorajsze· plenarne posie-
(łzenie -Sejmu odbyło się w 
dwóch częściach. Wskutek 
śmierci sen. Adama Piłsudskie 
go, brata Marszałka, zarządził 
Marszał.ek Sejmu przerwę, ce 
Iem umożliwienia posłom 
wzięcia udziału w uroczysto· 
ściach pogrzebowych. 

Po . zał.atwieniu spraw for· 
malnych. posłanka Pełczyńska 
w imieniu KomisH Oświato­
~ej referowała _projekt usta­
wv o. Muzeum .lózefa Piłsud­
skiego w Belwederze. Proieki 
ustawy został jednomyślnie 
przyjęty na komisji. ,Projekt 
uznaje Belweder za siedzibę, 
miejsce zamieszkania i zgonu 
~Ia·rszałka Piłsudskieg~. za 
przybytek narodowy. W Bel­
wederze zgromadzone Sl\ i 
przechowywane będą wszyst 
kie pamiątki, związane z oso· 
bą Marszałka. Opiekę nad mu 
ze run sprawuje Minister 
Spraw Wo,jskow_ych, który, w 
poroznmie.niu z Radą Muzeum 
powołuje Dyreł;ttora Muzeum. 

Gdy w dzień 29 listopada 1918 r. 
- mowi pos. Pełczyński - Józef Pił 
sudski przekroczył po raz pierwszy 
progi Belwederu, odwróciła się kar· 
ta historji. pisana od wielu dziesiąt­
ków lat łunami klęsk i niepowodzeń. 
Belweder stał się kwaterą główną w 
wojnie, która miała zadecydowa6 o 
losach naszego państwa. 

Ziścił się sen nocy listopadowej i 
podchorążych Piotra Wysockiego. Z 
Belwederu Wódz twardy i nieustęp 
liwy wydawał rozkazy, okrywając.: 
sztandary polskie glorją zwy. 
cięstw. Z Belwederu Ml\ż stanu kie 
rowaJ w łatach ciężkich prób nawą 
państwa. Wielki samotnik i surowy 
nauczyciel. brał we władanie serclł 
i sumienia naszego pokolenia i po­
koleń. które przyjdą po nas. DucL 
Józefa . Piłsudskiego zespolił się z 
Belwederem. ·- · -· -· 

Zro.tuinieliśmy io wszyscy w ów 
tragiczny wieczór, gdy wśród s~rasz 
liwej ciszy. wśród zumarłycli odde­
chów, w drzwiach Pałacu Belweder 
akiego ukazctła się w krwawym blll 
sku pochodni trumna. przykryta 
czerwieni11 sztandarów. 
· W myśl ustawy, Belweder będzie 
przeka~any pr~szlym pokolenic~m 
bez z1n1an w nienaruszonym starue, 
takim. jakim był za życia Józefa 
Pilsu<lsluego, jakim go widziały o­
czy pięrwszego Marszałka Polski. 

Projekt rządowy dobitnie podkre 
śla w att. ; zasadę nienaruszalnośd 
~lwederu. a więc: Pałacu i jeg•J 
wnętrz, parku i dziedzińca. które 
maj14 być z pietyzmem bez żadnycn 
zniek.szt11łceń i bez zmian przech->­
Wlłne dla potomności. ldzie to bez-

, ~przecznic po linji najgorętszego ży 
::zenia cał_ego społeczeństwa. 
Proszę Wysok14 lzbę o przyjęcie 

projektu rządowego Lez zmian. 
NARADY NAD AMNESTJ.'\ 
Całego tego referatu Izba w 

całości wysłuchała stojąc. 
Ponieważ nie było żadnych 

poprawek. przyjęto ustawę 

jednomyślnie w drugiem i roz~herzenia amnestji na tych.

1 

litej Polsk?eJ z~.mier~a wnit:ść w chi 
trzeciem· czytaniu. którzy uchklili się przed skut gu obecn~J sesJ1 budzeto~~eJ ustaw~ 

k - , d h o ochronie RzeczypospohteJ, do lzh 
Po prze'rwie marszalek Car ami wy~o ow są owyc · Pstawodawczych, któraby z rówM 

wznowił o godz. 4 posieuzenie, INTERPELACJ.\ W SPRA· c;'c;nem zniesieniem obecne<>o obo­
udzielając głosu pos. Madey· WIE ZNIE~IEi\'"JA OBOZU zu izolacyjnego w Berezie °Kartu· 
skiemu, referentowi rządowe- IZOLACYJNEGO skiej, stw?rzyła p~d~tawę kara~ia 
ao 1>rOJ0 ektu ustawJc o amne- Na wczorajszem posiedze· przestępcow, zag~azap\cych bezp1e: 
0 • • • S · ł d Gł d czeństwu, spoko1ow1 1 porządkowi 
sti1. Na ławach rzą owych za mu eJml! Rose r. . a ys.z publicznemu na drodze sądowej w 
.ręli miejsca: premjer Kościał (grupa wielkopolska) zgłosił trybie doraźnym?" 
kowski. minister Spraw We- do pp. minis!rów Sp~aw. W,e: . „~i~ej podpisany ~~a.J~ ~musi 
wnętrznych Raczkiewicz

1 0 • wnętrznych 1 Spraw1edhwosc1 1stn.1ec ustawa. ~mozbw1aJąca kar­
raz minister Sprawiedliwości interpelaaję w sprawie przed cberuel p~estwtępcow k ~agwtraża1 Jącychd x•ch ł ki ł · · fab U t d ezp eczens u, spo ·oJO porzą 
l\:11 a ows • ozema z om 5• a'!o. aw: kowi publicznemu w trybie dorai-

I b k • d • • czym ustawy, znuemnJąCeJ nym Jednakże nie winno to na dhu 
z a ocz~ UJe z bu.zem zam rozporządzenie Prezydenta szy przeci1ui czasu odbywa~ 1ię w 

teresowan1em prze ie~ roz· R. P. z 17 czerwca t934 r. (Dz. drodze administracyjnej, lecz na 
prawy na~ . t~'1ll P!OJektem, U. R. P. Nr. 50, poz. 473), doły m«;>cy wyroku sądu Rzec~pospoli­
ie!11 ba~dzieJ, ze ~ab1e,rze głos czącego obozu izolacljnego w teJ; Ob,ecne przekazywame o~ywa­
mm. M1chałowsk1, ktory wy· B . K t k" . t 1 teh panstwa do obozu izołacyJnego · • · dl d erezie ar us IeJ. n erpe a w Berezie Kartuskiej w drodze ad 
~aksm, acz~~? rzą 1°~Y 'Pakro- cja opiewa: ministracyjnej, powoduje nieud0: 
.Je ~ ~estJ~ Jest W asme t ! I "Niżej podpisany zapytuje pp. mi wolenie w społeczeństwie. które. 
a me maczeJ, zbudowany, 1 nistrów Spraw Wewnętrznych i Spra przez wniesienie odnośnej ustawy, 
dlaczego jest przeciwnikiem wiedliwości. czy rząd Rzeczyposp:>· należy jak najrychlej uson'lć". 

„Tańsze ceny-to praca da wszystkich"I 
Godna poparcia akcJa n1lodzieżg 

Zapoczątkowana _przez rząd międzynarodowych w wielu Wzrost konsumcji - to zwiększe-
premjera Kościałkowskklgo dziedzinach gospodarczych, nie produkcji krajowej. 
akcJ· a obniżania cen odezwała zahamowały naszą twórczość, Niskie ceny - to wzrost zatrudnłe 

k ł d k ,nia bezrobotnej młodzieży przez 
sif2 szero iem echem wśród zmniejszy Y rozmiary pro u wzrost produkcji i handlu". 
młodzieży. cji i stworzyły poważny za· Zawiązany komitet młodzie 

Na terenie stolicy poVi--stała stęp bezrobotnycli. ży działa sprawnie i energicz 
w dniach ostatnich organiza· ODEZW A DO WSlYSTKICH nie. W dniach ostatnich rozle 
cja pod nazwą: Komitet Ak- „Musimy zrobić wszystko - pisze piona na mieście plakaty z ha 
cji Gospodarczej Młodzieży w odezwie młodzież - aby te trud słami: „Niskie ceny _ to 
I olskiej, która wydała do mic ności przezw.yoiężyć, życie gospodur wzrost konsumc1·1 zwiększe· 

k , , \" d cze kraju ożywić, przestać się cofać ~ 
sz ·ancow 1v arszawy o ezwę, i i'5ć naprzód. nie obrotów gospodarczych i 
wzywajE!Cł\ wszystkich, bez , 1usiruy poprawić sytuację wsi, zatrudnienie większej ilości 
wyjątku, .obywateli do współ· wciągnąć szerokie masy wiejskie d., bezrobotnych:· 
działania w kierunku napra· obrotu gospodarczego, z\\;ększyć w Akcja obniżkowa młodzie-

t k ' g d eh kraju rozmiary wytwórczości i stwo k ! . wy s osun ·ow ospo arczy rzyć warunki pracy dla młod}'ch, ż~ spot u a. się, .rzecz zro~u· 
w Polsce. . przyrastających corocznie pokoleń. miała, z zyczhwem przyJę-

!_>~łna~?!apa1u i zrozumi~nia' Jedną z_ n_ajistotl!iejsz)~h drqg .. wio cie~ w ~alem sp~ł?czertstwie, 
<Da spraw gospo<łarczycll, mło tlących. do. tego. :lu,_ 'Jest .k~_mecot- · l1 akt, ze młodz1ez nasza -zro 
dzież wskazuje na fakt, że kry n~ść zntz~ <:en 1 wrro.wn~ma ieh po zumiała, że praca do niej sa· 

. d . b .:J ziomów między w -111 1 Dllastem. I · 'd · 1 ·b Z)l~ ~ospo ~re~ I o ecne .truu Niskie ceny dostosowane do dzi- ma me przy J zie, a e trze a 
n?sc1, wymka1ące z pow1k!a- siejszych plac i dochodów obywateli stwor~yc nowe '~arsztaty, za-
ma gospodarczych stosunkow - to wzrost konsumcji. sługuje na uzname. 

iado11ności z caleqo świata 
KRWAWE ROZRUCHY 

STUDENCKIE 
PEKIN (PA'D - Władze policyj. 

ne rozproszyły manifestację studen­
tów dopiero po upływie kilku godzin, 
przyczem doszło do licznych starć, w 
których 10 studentów zostało zabi­
tych. Miasto w dalszym ciągu jest pa­
trolowane przez silne oddział30 9oli 

NA l\UEJSCE ś.· P. ADAMA 
Plł.SUDSKIEGO 

Wobec zgonu brata Marszałka. ś. 
p. Adama Piłsudskiego, zawakował 
mandat sena~ki z wyrobu z listy se 
nackiej woj. wileńskiego. Dowiatlu 
jemy się, iż mandat ten przypaść 
ma figurującemu na pierwszym mieJ 
scu listy zastępców ppłk. lekarzowi 
Eugenjuszowi Dobaczewskiemu z 
Wilna. 

cji. Krążą pogłoski, iż zostaną wyda 
leni z Pekinu dwaj profesorowie Hu 
ghi i Czianl{ - Mon Lin, cieszący się 
'delką popularnością w kołach stu­
dentów. 

KATASTROFA: NA MORZU 
LONDYN (PA1) - Podczas łiu. 

rzy został uszkodzony parowiec 
„Versuilles", kursujący stale ua linji 
Dieppe - , Newhaven. 6·ciu pasaże. 
rów i jeden marynarz otlniósi rany. 

4.6 OFIAR LAWINY 
REIKJA W lK., (PAT). Ofiarą bu­

rzy śnieżnej w lslancJji pudło 26 ,,. 
sób, które zatonęły lub zmarzły nd 
śmierć, brak wiadomości o 20 oso· 
bach. 
PIERWSZY TRUP NA SZUBIENlCY 

steczko Maritsani (Unja Południo­
wo· Afrykańska). 
Złośliwe zwierzęta dokonały spu. 

stoszenia wśród drobiu miejsco­
wych obywateli, poza tem uprowa­
dziły ze sobą dziecko. Zorganizowa 
no pościg i polowanie na małpy. 

PIORUN ZAElł. l OSOBY 
NEAPOL, (P ATJ. Podczas burzy 

wpobliżu Cosenzy w Apulj1, piorun 
udel'Zył w chatę wieśniaka: ojciec, 
matka i córka ponieśli śmierć nil 
miejscu, 2 pozostałe córki i sąsiadk.i 
znajdująca się w chacie są ciętko po 
rażone. 

FOKI PŁYNĄ 

-Podwójne m podatkowa nie pracowników 

PARYż. (PAT). W Niort (departa­
ment Deux Sevres) został dziś stru· 
eony na gilotynie niejaki Lauer sku 
zauy na śmierć za morderstwo. Byh 
to pierwsza egzekucja publiczna od 
1890 roku. 

ZGŁODNIAŁE SZYMPANSY 
UPROWADZIŁY DZIECKO 

KIMBERLEY, (PAT). Stado zgłod 
niałych szympansów napadło na mia 

JASTARNlA, (PAT). Pomiędzy Ja 
starnią a Helem na otwartym Bałty 
ku rybacy kuszuhscy, wracając . z po 
łowu spostrzegli na morzu kilka 
sztuk fok, płynących w kierunku 
półwyspu Helskiego. Pojawienie się 
fok jest dla ryblłków nieomylnym 
znakiem, że ku brzegom polskiw 
erą łososie. na które foki żeruj„. 
Trzeba nadmienić. te piękne te ok.Ił 
zy fauny północnej Sil coraz rzadsze 
na polskiem morzu. 

Specjalna delegacja komi- większe w porównaniu z ob­
sji P?~oz:um. iewawc~e/ przed-1 ciążeniem . pracow~ików pry­
staw1c1eli pracownikow umy- watnych i urzędników pań­
słowych przedsiębiorstw pań- stwowych. 
stwowycl:i i wytwórni wojsko Przedłożone memorjały wy­
~ch złożyła w Ministerstwie suwają J><>Stulat traktowania 
Skarbu i w Ministerstwie pracowników umysłowych 
Svra~ Woj~ko~ch me~orja przedsię,hio.rstw, państwowych 
ł~ w spra~te mepr~~or~Jonal- 1 wytwo~n! wo1skowych jakd 
me wysokiego obcu~zema po- pracowr11kow prywatnych. 
datkowego pracowników umy Komisja porozumiewawcza 
słow~<;fi ty~h przedsiębiorstw: zabiegą J?O~ad,to w Prezydjum 
Obc1ążeme podatkowe. te1 Rady Mimstrow o uzyskanie 

kategorji ·pracowników ,, jest audjencji u p. premjera. . 

Martwota w handlu przedświątecznym 
W handlu warszawskim nie poprzedzającemi święta hezpo 

zaznaczyło się jeszcze o!kkie- średnio. , 
nie przedświąteczne. j ol-
wiclt do świąt .Pozostało już ~cxłohne . doniesieni~ napły­
niewiele czasu, sklepy nie tar wa1ą z miast prowmcjonal-
gują. nych. Jeżeli nie dopiszą ostat / 

Wszystkie nadzieje kupiec- nie dni przed św.iętami, tego-1 
lwa, związane są z nadchodzą- ro~zn:Y- s.ezon gwiazdkowY. be-
e§ ttzłot,ą niedziel§„ i dWami di1e dla handlu ~traooax. , . Millilllllm.IMlllllWI• 

PRZED śWIĘTAMI , 
Ostatnia lekcja przed świę• 

tarni. Nauczycielka :rożmawia 
z klasą o zbliżających sifł 
świętach. Poucza uczniów, jalC: 
się w tych uroczystych dniacll 
majl\ zachowywać. ' 

- Większość - mówi - wa 
szych rOd.ziców cierpi ter_. 
biedę. Trzeba im ulżyć i po.. 
móc. Nie trzeba natarczywiłl 
dopominać eię o upominki. niei 
trzeba być również ohża.ttu• 
chem •• Pietraszek I. J 
Wywołany: ucze6 daje W!

1 

ławce. . 1 

- Przypuś6ny, te łwojłi 
matka ma na wiecz6r. wigilij„ 
ny tylko jedną. małllt •mato-' 
ną rybkę„. Ojciec z matkł}_Pol 
stanowili tobie jl\ oddać. K(a.. 
d!l ci jq na talerz i mówi\• 
"Zjedz to. kochane dziecko • 
Pietroszek! Zastanów się! Co­
byś zrobił w takim wypadku~ 

- Powiedziałbym. psze ~ 
ni: „Kochani rodzice., zjedzcie 
to sami'". . 

- Pięknie, pięknie! ;._ chwa 
li nauczycielk:a. - A teraz WY. 
tłumacz swym kolegom, dla· 
czego byś tak zrobił? 

- Dlatego, że ta ryba była­
by pewno nieświeża. B<:> ina· 
czej ojciec nichy nie mówił, 
tylko wciąłby całą rybkę, za. 
nim jahym się z mam.łl zdążył 
ohejrzec. . 

- Siadaj! - mruczy spe~zo 
na nauczycielka. - l zmienia 
temat pogadanki. _ . . . 
-Kukasińskił :- zWI'acasi, 

do inne~ . ucznia. .~ CohJI 
chciał dostać od ojca na 
gwiazdkę? 
Kukasiński podnosi się ze 

skrzywioną miną. 
- HL proszę pani..~ ja już 

nic nie dostanę. 
- Skąd wiesz? 
- Bo w zeszłym tygodniu 

połknąłam złotówkę„ Mama 
chciała Jecieć ze mną do dok· 
tora, żeby wyjął. ale ojciec 
powiedział: ,,Poco· wyjmo„ 
wać? 1 tak mu chciałem dać 
na gwiazdkę złotówkę.- więą 
niech ił\ już sobie zatrzyma_•• 

* 
Koniec ostatniej , lekcji. 

Chłopcy hałaśliwie tegnaj~ 
nauczycielkę i hiegnl\ do WJ'J 
ścia. 

Tylko mały Gołaskiewics 
podchodzi do nauczycielki. 
Wyjmuje z teczki pudełko cze 
kolndek. i wręcza je nauczy;· 
cielce. 

-.. Proszę pani, niech pani 
to przyjmie ode mnie na 
gwiaz<lk'2. 

Nauczycielka f' est "·zrusz~ 
oa. Bierze czeko adki i całuje 
chlopca w czoło. 

- Dziękuję ci, p.hlopcze. 
Ale wolalabym, żebyś, zamiast 
czekoladek, dał mi słowo, . że 
będziesz się dobrze sprawo· 
wal. 
Gołaskiewicz drapie się w 

głowę i po namyśle decyduje 
się. 

- Dobrze. Niech będzie. 
Dam pani słowo. Ale w takim 
razie czekoladki niech pani 
odda! Dwie rzeczy naraz to 
za wiele. 

Napoleon Sądek 

TYLKO l Zł.. pobiera HJ• e tłynnłe)sza wr6t1<a-clilro111an-
tka eui:en)a Palej. Zdumle-
wa)łCO określa pneszłość, a 
przysdośt. Chiromancja, fi· ' 
:i:Jonomlka. Karty sposobem I 
„Len(lrmand". Chmielna Sł, , 
m. 19, puter, wprost br_ui:tt 
pr~~ !' ł• l,.Jtv ---
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Słr. Y ··. 

to 'takie• proste,· a:.~ ludzkie .; \ „ 
Policjant przyjacielem publlcznołcl 

Często się widzi na uli,·arh Na tych ulicach, gdzie .panuje 
w ielkich miast dzieći, sµace· I bardzie.i oir'Y"iony ruch, peł· 
ru.i,ąre ~nmotnie: Przy l?rze- nią służbę policjanci, których 
cho<lzenrn ruchliwy.::h uhc są wyłącznem zadaniem Jest 
one bardzo nieuwazue i z te- przeprowatłzanie dzieci i lu· 
go powodu narażają żvcie na dziw pódeszłym wieiuna dru 
pi;>w ażne niebezpie-:iz•!astwo. gą:strQnę. · y • , • i . 

·. 

_., --· 
(.,udzie w podeszivm wieku Ta naW:iń.ka · cieszy si' w 
nie mogą. się przyzwyc-:nić do Londynie bardzo wielki~m po 
ożywionego ruchu uH~znq;o. wodze.niem. 'Na skr'zyżowa• . 
Gdy mają przejść przez uJu·ę, niach ulic w,id;i:i się gromadki' 
proszą przechodniów, by ic·h staru~zków i . dzieci, którzy 
przęprowadzili na drugi chod cierpliwie czekają na poli· ' 
nik. , - cj~ilt~; ~y iclt przep~owad~ił 

'f. _ty~h to względ0w wład~e prZ;~Z 1;1~!c~.;~ładze przypusz 
mte.rsk1e L~mdynu ': tdały me c~aJ!l• ~~ .dzu*1 t<;_t;tlU z!lrządze 
~.ykle pozyteczne I godne na om ilosc wyp,dkow ubc·znvc'i 

. , 
,} 

śladowania rozporządzenie. znacznie ' zmaleje. . . -----. . ' „'4 ..... „ . 
' ' 

„ Skąd · ten ma piwn~. -.4Gczv t, -.i -. ; Kiedy tata nie chce pła~IC: _al.Jrpent6w, -, 
·w. tych dniach sąd w Kopen niewierną ~łżonką; Sąd; O· ~ t • „ , Stolica Abis.11njl Addts Abeba mtdti~na z 1lotu · pt~ka. P~środku no:Ou p~lac ' cesarski. ' h!ldze rozpatrywał niezwykle p~etajtJc. si~ n_ a-tęm .oi;-zecze- -!lml!"'l.-lm!' ____________ ._ __________________ 11 

ciekawą sprawę. . mu; od·rzuc1ł prósbę ' Anderse· 1 . z· . . ' . I • • ' ' I • . '"' • 

. Małżeń.stwo · Ande:sen · roz- n~. 1 Bę~zie .o'n . 1?,usi~! w -- dal· . [ YśC.l · 11R'v~::~c~~e:sdw· U.YDEłHO .CHE R:v" .. ·•· .:' · Wl!'dło Się przed kilku· laty. szynt 1 ~1ągu - płac1c ahmenty. . n . . '..- ~ . , 
'Anrlersenowie mieli jedno · · ·· ' ' ' 

r.~~:~i~~~iiik~::~tt!~~ N. ·· 1· .,-„, ~ .. ~·~:: ·si .„:, .. e. · 1-u· ·;ta': ·1· ~.-· n:~,,. ~e··_· _-:.- ·~·.··u· k-· .. ,. .,~:·.1··;·e-·.; 
posyłał pam Andersen wyzna . f _ -- ' - • • • , • , 

czoną swego czasu przez sąd . . : · · ~ . , 
11,1mę. Zrzasem Andersenowi · , , · -- · · · • .. , 
znudziło się płacenie alimen- Naj111lęhsze krqn1inalne laboratorjunl ŚH'lata I ,_ 

tów. Chciał na drodze sądowej · . 1 · · · · ' 

pozbyć się tego obowiązku. W ci~gu wielu lat Ameryka kosztowały 'ponad 9 miłjonów pogróżkami. Próba kląsyfiko- zobowiązana prześyłać tu· sW9 .-
_ Wniósł do·sądu prośbę 0 u· była _.ra,jem dla przestępców. dolarów. Jest to najbardziej wania charakterów pisma, jak najnowsze modele, które wy~ 

w-Olnienie go z płacenia ali- Organizowane · handy · -prze- naukowo '.W:yposażony i naj- odcisków palców dała niezwy puszcza na ryne!t. : 
mentów, ponieważ syn nie jest stępców teroryzował--y kraj, a większy na świecie instytut kłe rezultaty. Dzięki tej .ko- Specjalny dział" jes!_poświ~ 
jego dzieckięm. Prośbę popie poHcja była zupełnie bezrad- kryminalny. Tu zhiegają się lekcji można było wyśv.-ietlić eony badaniu broni. Wszelkie 
rłtł stwierdzeniem faktu, że na i nie mogła w żaden sposób wszystkie nici, stąd kieruje się niewyjaśnione dotychczas go rodzaju rewolwery, karabi· 
on', jak i jego żona, mają nie położyć kresą te.i rozwijającej po'ścigiem, śledztwem i docho przestępshva. P~dobicństwo pi ny! karabiny maszynowe' i ku 
bieskie oczy, a syn piwne. się z roku na l'Ok priestępczo ' dzeniem. . sma przestępcy, który \vysy- le są tu zebrane. Dużą ·wagę 
Przytem podawał, że spraw· śei. Gdy przechodzi się przez sa lał kilkakrotn~e i w różnym kładzie się na badanie łusek 
dził swoje kroniki rodzinne, Dopiero w roku 192S . władze le laboratorjum, widzi się róż- czasie listy, pozwala go schwy od kul. Kule ze zbrodni, do­
jak również rodziny żo- ·energicznie przy~ąpiły do nego rodzaju- reflektory, lam- tać _i unies~odłiwić. Pr~y b~- _ k?~anyc!i. w • zag:aqkowycłi ?" 
ny. Wszyscy członkowie obu zwalczan!a tej plagi. Stworzo py, rzuca,jące 1 czarne promie- danru oi-1gmalnych rękgp1- kohcznosciach, są starlinn'.l~ 
rod~h;a mieli niebieskie oczy. no P.•łicję JłOPadit&nową, któ- uie, che:nikalja, bardzo czułe sów posługują się w laborator„ przechowywane. Gdy ' jakis 
Stąd .więc wyciąga prosty ra JD.ogła prze!llier~yć sały. wag.i. mikros_kopy, aparaty do j urn specjalnemi reflektorami. przestęp{!a ' zdstaje 

1 

osadzony, 
. niosek, że dziecko nie jest kraj i we wszy.StKich stahaĆh badania łusek kul, włosów i Często się zdarza, że przestęp za kratami, posyła się znale­
Jego. ścigać przestępców. . Obecnie chari:llileru pisma. Znajdują cy piszą jakąś specjalną cie- zioną przy nim broń dó ·W a" 
.~. Sąd po~ołał, Jako rzeczo- w Ameiyce ci ;,G-Mani" są '5ię tu nawet . żywe zające, z czą, która ula . oka jęst niewi- szr.ngtonu. · . , -. 

znawców, na_jwybitniejszych ~rdz~ · Ropu!arni- · i ~\!iel~ o któ1)ch rOhi się serum do ba- docz~m'., a ~op~ero na tern .pi- fam z ~ej bro_ni oddaje 'słł 
lekarzy duńskich. Ci jedno- nJch '..się JUZ ptsze.· O wrele Jed dama krwawych plam. szą Jak1s mc meznaczący hst. strzał. Wystrzeloną łuskę 'ha­
głośnie 'siwier<lżiłi, że jest rze nftk.! wi-ę~s~ą eiek~wośĆ' .budzi.I . -Materjal · ·rzeez .. owy, ·który l nato znalazła się rada. Pusz da się pod ' mikroskopell) i p'o· 
czą bardzo prawdopodobną, centrafa teJ p0łiof·i, ~yposażo „G„Man·' znajduje podczas do cza się .silne promienie świ"a- równywa się ze zbiorem kuł. 
by rodzice · o eiebieskich o· n~ "! . nau~-owe . abo~atorja .'J ch~zenia, przesyła się pocztą tła równolegle 'do karfki' Hstu~ pochodzących ·z zagacłKowych 
czach mieJi dziecko o piw- ntezwy~~e .ciekawe zbiory, kto lołmczą do Waszyngtonu. Gdy ta kartka służyła już do morderstw. Dzięki tej meto­
nych. Z . tego jeszcze nie wy· re ułatwiają walkę ·z przestęp Tam prze~rowadzs. się odpo- pisania jakiegoś innego listu, dzie udało się wyświetlić jui 
ni ka, że pani Andersen była stwem. . w:iednie. badania i drogą tele- wówczas małe brózdy wytwo- niejedno zagadkowe morder· 

K.rymin~ln~ łaboratorju.m graficzną zawiadamia się po- rzone przez ołówek lub pióro, .stwo. · . 
Czyi·este~ członk·1e01 LOPP zn~Jduje się w 'Yaszyng(o01~, licję o rezultacie. rzucają cień i umożliwiają od To laboratorjum, pracując.e 

a,l_ego budowa 1 urządzente Laboratorjum w Waszyng- czytanie poprzedniego listu. na .podstawie najnowszych ba· 
~---... _,--~-... -------------..... tonie załatwia około 250 sprąw Przy Laboraiorjum jest rów dań naukowych 1 działające 

( 

)li ub. Sv ..Jv•i; "U Zc.mn:u IO LUJ(U OcJb yt Ili'}_ UfOCzystg Bh USii.jpi_enia 'Pre-· 
zydenta Repn~liki l'zeclwsłorvackiej 1'. G. Masaryki Jak wiadomo T 
&. Masaryk p1asto1oa.: t'{ najwyższą godność 1"J państroie . nieprzerwalni~ 
od 1918 roku. ' Nt1. zd;ęciu - 1.rez11..dent M4$aru.k. 

miesięcznie. Przy ~badaniu pa nie. ż zbiór części samochodo-1 z niezwykłą sprawnośćillt 
pieru, w .który się opakowało wych, motocyklowych i rowe- budzi strach wśród najprze­
jakiś prze!(imiot, pomaga de- rowych. Znajduje się tu 7000 bieglejszych nawet przestęp„ 
tektywom kolekcja, składają- wzorów, a każda . fa~ry~a jest ców Ameryki. . 
ca s.ię z · 280.000 znaków wod-
nych. Są one skatalogowane w 4 • 'I ·1· I f · , • • 
kartotekach i w każdej chwili I PO ml JOna za S rza \V prozn1ę 
mogą służyć do użytku. Prawdopodobieństwo trafie 

W 'ten sposób sq zebrane pró nia torpedą oblicza się zazwy 
by pisma i wszystkie modele czaj z wyniku strzelań torpe· 
maszyn ,do,pisania . . Te ostatme dowych w pokoju, a więc w 
stoją na stolach szeregiem i po warunkach bardzo dogod· 
równanie mas.zynopisów jest nych. Zupełnie jednak inaczej 
robione z~pomocą stereomikro przedstawia się rzecz w czasie 
s~op. ~· kt!'r)'._ pozwala plas tycz boju, kiedy panuje koJ!!plet. 

ledwie 2 proc. i to w dobrych 
warunkach. W boju pod Ska· 
gerrakiem, największej hi· 
twie morskiej świata, wystrze 
łono z obu stron 170 torped; 
przytem ze strony niemiec· 
kie,j wyst,rzelono UO torped, 
trafiono tylko 2; Anglicy ~ś 
wystrzelili 60 torped, a trafi. 
li - 4-krotnie. Stąd widzimy. 
że strzał torpedowy trafiony 
jest wprost bezcenny, gdyż· 
kosztuje w przytoczonym wy 
padku średnio 4.500.000 zł 

l rue u~rzec p1sm_o. Gdy w lab?- ny chaos i załllieszanie. W wa 
rat~rJUfil W SZJ:hk1 sposob runkach pokojowych prawdo 

l 
mozna by~o t?-stahc typ maszy- podobieństwo trafienia docho 
ny, n8: ktoreJ wy,s~uno ~aprzy ł dzi . przy krótkodystansowych 

, kład listy z ~ogro:Zkam1, prze- strzałach do 50 proc., w czasie 
I stępcy wpadli na mny pomysł. boju osiąga !?ię natomiast za­
l Wycinali z gazet słowa i litery 
i w ten sposób sporządzali swe 
listy z pogróżkami. Lecz i na 
to znalazi się sposób. Odciski 
palców i inne drobne znaki zo 

1 stawione. na papierze, zdra­
dzały przestępców. By ułat­
wić iLuvrośćić jeszcze hardziej 
tę .żmudną pracę, urządzono 
''! laboratorjum żbiór próbek 

I uruku w~zystkich amerykań-
1 ~kich czasopism. Dzięki temu 
można w bardzo krótkim cza­

i s ~e ust~lić, z jakiego pisma wy 
Cięto litery. 
Następny~ zkolei zbiorem, 

budzącym wielkie za;ntereso­
~Y'a_nie, jest album, ze sfotogra­
fowaneDU r~pisa:mi listó~ z 

Strzeżcie · sie sąsiade-! 
(H. L.) Wiadoma rzecz. że gdy w I ralnym, grającyµt teraz zbutwiał~ 

kamienicy zamieszka urodziwa arty już nieco, ale wciąż jeszcze zahaw­
stka, wszystkie żouy zaczynają ną komedję Jaroszyńskiego p. t. „Sił 
drżeć o cnotę swych mężów. Nie na siadka". Najm.ilszem zjawiskiem w 
leży w tem wszakże ·przesadzać. Jed tej sztuce jest Mazarekówna, grają 
na bowiem z takich nadmiernie za· ca główną rolę mędrkującej a tchó­
zdrosnych a tchórzliwycłLżon, chcą~ rzliwej żony. Czyni to wszakże z ta 
wypróbować czułość męża na wdzi„ kim wdziękiem. że przebacza się o­
ki owej sąsiadki, napisała list w jej wej głupiej kobiecie, którą odtwa· 
imieniu, . wzywający go na spotka- rza, wszystkie jej przykre przywa· 
nie. Mąż, któremu dawniej ani się ry. Należałoby stanowczo tę aktorkę 
śniło zdradzać żonę, dał się skusić. zatrzymać na stale w Warszawie. 
poszedł i rzeczywiście zakochał się gdyż stoi stanowczo wyżej ód niejed 
w sąsiadce. l to tak dalece, że jui. nej z obecnych "sław" T. K. K. T. 
żony nie chciał znać. Tak oto za- Przepyszny typ stworzył Adwentó· 
zdrość i chytrość zosta!y ukarane. wicz, jak się okazuje, równie nie~ 
Jak to tam clalej byio, może każd)" zrównany komik, jak tragik. W p~ 
faeno dowiedzieć ~i1: w teatrze ~e zostalych rolach wyróżnili $i~ Ro• 

!!łan i Cic=cler§ki. ... 
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Za grz mate.k 
Wzru.szająca tragedia H' rodzinie kslążęceJ 

_ Sądzf\C z ubrania, wspomniany przechodzień 
był rzemieślnikiem. Inny mężczyzna. podobnie 
Uał!brany, poklepał go nagle ztyłn po ram.iemu i zapy­
t : 

- Ładny widoczek. co, panie Grzesiu r 
-Tak-odparł zagadnięty. witając 1ię s przy-

byłym i dodał - naprawdę zachwycajł\ce dziew­
czątko. - Poczem r~z jeszcze spojrzał z rozrzew­
nieniem ,na Steni~ 

Wkrótce ode8zli •• 
· Tymczasem gromadJta tłzłewczł\ł 'W łłalszym 
ciągu gawędziła o dwóch przyjaciółkach. Zdania 
były podzielone. Atakowała je zwłaszcza Zezka, 
mówiąc: . 

- Każdy to potrafi-
- Idź, spróbuj - namawiała Jll toCłzła. 
- Ona 7 Karmić ptaki? - d0C1Dała Władli~ .._ 

.taki strach na wróble~ Przecież wystraseyłyby się 
wszystkie i uciekły z ogrodu. Jakby tylko~­
chała swemi długiemi łapami... 

- Oj, żebym ja niemi nie zamachała po twojej 
buzi„. - groziła Zezka - chesz poczuć. jak to sma­
kuje? 

- Panienkit panienki, jak wam nie wstyd P Lu­
klzie się patrzą - rzekła Genia. 

- Powi~ Zezka. ale tak zupełnie szczerze 
ł bez obsłonek.. dlaczego _ty właściwie tak nie lubisz 
Steni i Oli - zapytała Władka. Wszystkie inne też 
wytężyły słuch z zaciekawieniem... · 

- Ja wam powiem, o co chodzi ..... rzekła Lo­
Cłzia. zanim Marysia doszła do błowa - i nawet 
mnie to dziwi, że tego aame nie rozumiecie. Zezka 
nie z~osi ich. poni~waż Ola i Stenia. maj, niezłe 
pensJe. a ona haruJfł za grosze ... _pc:>ruewaz one są 
ładne, a Zezka ~est.„ Zezka-hrzydulk.a.„ ponieważ 
one aą zgrabne l eleganckie, a ona niezgrabny tłu­
mok„. / 
. - Tak, to prawda - odezwała się szczupła 

bfondy_neczka. dotychczas niezabierająca g_łosu -
tak. Zezka ma wszelkie dane, aby na nie krzywo 
patrzeć. 

· Wybuch ogólnego śmiechu rozzłościl jeszcze 
hardziej Marysię.„ · · 

Zawołała gniewnie: 
. - śmiejcie się, śmiejcief... Ja już fam wolę sie­
bie!„ ]a przynajmniej nie robię z siebie widowi­
ska dfa gapiów, aby tylko zwrócić na siebie uwa­
gę facetów. A wy, Władka i Lodka, jak bęcłziec.ie 
się mnie czepiały. to ja się tak do was przycżepi", 
że potem dwa tygodnie będziecie leżalv u św. Du­
ch&\ 

.;.. Fe, le. jak wam nie wstyd? - mitygowała 
skłócone dziewczęta P.Onownie Lusia. 

Ale Marysia i Loazia już do siebie doskoczyły 
i kto wie, do czegoby doszło, gdyby nie zjawił się 
nagle jakiś młodzian. który cliwycił obie panienki 
za szyję, /"ednłl prawia rękll! drugą....;_ lewi\ i katdl\ 
pocałowa w ~liczek, nie dopuszczając ich do sie-
bie. Poczem rzekł: . 

- Gdiie dwie sit; kł~. tam łrzeci korzysta. 
Obie przeciwniczki spojrzały z oburzeniem na 

intruza. który '1niał w taki hezceremonjałny spo­
só~ p~rwać i~ spór. Gdy wszakte poznały g~, 
z1111ękły znaczme. 

Lodzia pierwsza zaczęłaf - ·· · ·.. . 
- O ile mnie wzrok nie myli, 8ani pan Bukow­

szczak... 
Reszta dziewcząt otoczyła ~rzybysza barwnym 

rojem, nazywajł\C go Tureiem hili panem Bukow­
sklln. 

- Całe zgromadzenie witam i o zdrowie pytam 
- rzekł, zdejmując kapelusz ów młodzieniec w wie-
ku, zresztą. ba.rdzo nieokreślonym. 

- Bukowszcza.k, macie cukierki? -.... zawołała 
figlarnie Lodzia. . 

- Tak, tak, cukierki, kocha.ny panie Bukow· 
ski! - zawołał chór dziewcząt. 

- Nie mam dziś cukierków ...... oznajmił tra­
gicznym tonem pan Bukowski - ale zato. jest coś 
lepszego. 

- A co ta.kiego? - zapyt.ała Lusia. już się obli­
zując. 

- To, co panna Lusieńka najbardziej lubi.„ 
W al elki czekoladowe.„ 

- Pyszne - zawołała Zezka- dawaj pan. •• 
Wyjął z kieszeni sporą torebeczkę i wręczył ją 

Władce, mówiąc: 
- Służę pani, proszę dokonać podziału. 
- Ach, jaki to miły chłopaczek z tego Turcia! 

- zawołała Jasia. 
Póki panienki, jak rój gołębi, przed chwilą kar­

mionych przez Olę i Stenię, okrążały W,lad.kę, roz­
dającą wafelki, l,.odzia po.klepp.ła ptiyb.yłego mł<>­
dzieńca dość poufale po rapiie,niu, ,mówiąc! 

- Słuchaj no, Bukows~czakl Mów_iłeś mi 
wczoraj, że masz mi tak wiele do powiedzenia, 
a teraz przychodzisz w ostatniej cliw1li. Zaraz 
trzeba wracać do budy! ; 

- To n.iemoja wina, Lodeńko. Musiałem 
przeczekać trzy autobusy. Wszystkie były prze­
pełniQne. 

- Mój drogi, kto się śpieszy do kobiety, mo-

.Wyraźnie postawione przez Milę pytanie. Rzekła mu z gorzkim wyrzutem: 
zmieszało Stanisława. - Nie wiem, czy zdajesz sobie sprawę, jak 

Rzeczywiście łatwo powiedzieć - ożenić się. gorzko ranisz mnie tem, coś pqwiedział. Ale 
~le z czego ~ć w małżeństwie? mniejsza o to. Jestem w takiej sytuacji, że każdy 

Mili zrobiło się żal Stanisława. ma mnie prawo obrzucać błotem, nawet ktoś, co 
Ahy _go pocieszyc, rzekła: wyznaje mi miłość i chce się ze mną ożenić. Jed.uo 
- Nie powiedziałam tego, by cię zuiechęcić ci tylko powiem, że gdybyśmy się mieli rozstać, 

albo samej się wycofać, ale przecież trzeba do· teraz czy kiedyś - z pewnością nie prowadziła· 
pr1.1wdy poważnie się zastanowić, aby nie popeł- bym dalej tego trybu życia. Prze.konałam się 
nić kroku niepoważnego, który może obrócic wni- <>statecznie. że nie jestem do tego stworzona. Nie 
wecz całą naszą przyjaźń i harmonję, Aby ci dać nadaję się do tego poprostu. PoszukałabY.m sobie 
dowód. jak bardzo wiele Dlam dobrej woli, po- posadę, choć.by najskrommejszą, aby choć tylko 
wiem ci, że gotowa będę nawet sama pracować, z głodu nie umrzeć ... A gdy ją tylko uzyskam, bez 
aby ci rzecz ułatwić. Gdybyśmy tylko oboje zdo· trudu wyrzeknę się obecnego zbytku, który mnie 
łałi uzyskać posady! Ale CZY. o to łatwo w ohec· pali 1 parzy. Im szybciej się od niego uwolnię, tem 
nych warunkach? . lepiej. Jest to, powiem ci szczerze, jeden z głów-

Stanisław był wzruszony do głębi słowami nych powodów, dla których zdecydowałam się na 
Mili. Rzekł: małżeństwo z tobą. I gotowa jestem pracować na-

- Milusieńko, ja doprawdy nie jestem wal't wet po ślubie właśnie dlateg9, by wreszcie po· 
takiej kobiety, ja.K ty... Tyś przecież aniołem! wrócić do uczciwego bytowania i móc trwać 
Powiedziałaś, że mme nie kocliasz, a jakiż może w nim również, 9dy będziesz miaJ tego ma!żeń­
hyć większy dowód miłości, jak twoja gotowość stwa ze mną dośc ... 
ohję.cia posady, aby mi tylko ułatwić sytuację. Stanislaw rzekł nato rozrzewniony: 
Teraz, 'Yidzisz, bardziej. mż kiedykolwiek jeistem - Jeśli myślisz, Milusieńko, że mnie tem zra· 
gotowy na wszystko, aby tylko połączyć się z to- zisz, to się grubo mylisz. Rzecz jest postanowiona. 
bą węzłem małżeńskim. Już jestem teraz gotów Pobieramy się. Wbrew woli rodzicom! Wbrew 
na zerwanie z rodzicami.„ woli światu! Wbrew wszystkiemu wogóle! 

- Obyś tego w przyszłości gorzko nie żało- - Dobrze - odrzekła Mila - ale pozwolę 
wał!... Namyśl się dobrze... Póki czas... Potem sobie wprowadzić do tego wszystkiego małą po­
JUŻ będzie za późno. Będziemy ze sobą związani prawkę. Pobierzemy się, ale ... dopiero, gdy oboje 
na całe życie. dostaniemy posady .•• 

- To tem lepiej... Zresztą, gdybyś mnie na- - A jeżeli nie dostaniemy? 
wet. kiedy porzuciła, i tak nie ożeniłbym się z ?,ad- - To się nie pobierzemy. Niema doprawdy 
~ą kobi.etą, więc ws~ystkoby mi było j~dno, czy najm~icjszego sensu pobiera<~ się, nie majl\c w.· 
Je~tem wolny, czy me ... A ty? Hm ... tobie byłoby pewn10ne.go bytu. Czyż ty tego doprawdy me ro­
nawet łatwiej prowachić obecny tryb życia, jako zwmesz? 
h~~inie..- Karoy chęti:ie z~płaciłhy gmbo, aby - Więc mów ty .•. Ja już dóprawdy nie umiem 
imec kochankę -- hrabmę ł orowska... · l poradzić... · 

Mila. spojrzała na nie&'O. ze -.mutkiem. - Masz teraz właśnie. .możność udowodnie-nia, 

że się zrujnowa6 na taksówkę. . 
- Na taksówkę? Patrzcie no, jaka to hojna... 

z mojej kieszeni. No, ale jeżeli już późno, to do• 
prawdy nie traćmy czasu, dobrze. moja piękna 
<łamo? 

To rzekłszy, wzil\ł ją pod ręk~ i odcią[nął 
w zacisznl\ alejkę, endzając jq tam na ławce hes 
najmniejszego oporu z jej strony. 

Lodzia była bezspornie najładniejsza z całej 
grupy dziewcząt. Była bardzo milutka i zgrab• 
niutka, najlepiej też ubrana ze wszystkich swych 
koleżanek. Zastanawiało nawet, skąd miała nato 
przy swej g~odowej pensyjce w magazynie. 

Gdy tylko usiadła, zapytała z niecierpliwo-
kiCl: '. l 

- I cóż? Słucham twego wyznania i zwie~ 
nia z uwagą. O cóż chodzi 7 · 

- Lodeńko - rozpoczął Buk.owski - wiesz 
dobrze, że cię uwielbiam„. 

- Czyżby, czyż? - zapytała z figlarnym 
spokojem Loda - pierwsze słysz~. NigdY. mi 
tego .nie mówiłeś. . ' 

- A jednak to §więta prawda. 
- Priypuśćmy. Więc co z tego? Ani mnie to 

grzeje, ani ziębi 7 . 
- A ja myślałem, że cię to właśnie. •• rozgrze­

je ••• 
- Więc się grubo mylisz.„ 
--- Toby się jeszcze okazało.- Chętniebym .~ 

udowodnił prawdę moich słów, ale nie tu w ogro-
dzie-. · 

- A gdzie, chciałabym wiedzieć?.. 
- Naprzykład ••. u mnie... 
- Panie Bukowszczak - rzekła Lodzia, uda• 

jl\C święte oburzenie - pan się zapomina! Myśli 
pan. że jabym miała odwagę iść do pa'D.al Do ta• 
kiego niebezpiecznego uwodziciela? 1 to tak od· 
razu ... prosto z mostu ••. ? Na pierwsze żądanie jaś- , 
nie pana? Za kogóżbyś mnie wziął, gdybym ta.k' 
uczyniła? 

- Wziąłbym za. .• moj-ą,„. przyjaci6łkę-
- Jeszcze czego? A ja tego właśnie nie chcę ... 

Pr. zynaj.mr.llej •• „~ą:razie ..• 
~ - A więc - kiedy?. - - : 

- Niecłi sza.no.wn:y pan trochę .p.ochodzi do-'' 
koła mnie.„ Niech · się stara mf przypódobaC. Oka•. 
zuje miłość, troskliwość, opiek~·- życzliwość, przy· 
wiązanie ..• Zabierłl do kina... No i jeszcze cos.„ 
bardzQ ważnego. 

- Mianowicie? - zapytał Bukowski wielce 
zaintrygowany. · ' . 

Dalszy ciąg jutro. 

I że mnie :prawdziwie kochasz. Szukaj energicznie 
posady. ja też poszukam.. H~dziemy czytali uwd-­
nie ogłoszenia w gazetach. Sami b~dziemy dawaH 
ogłoszenia. Może się nam coś uda.„ To jedyne 
wyjście z sytuacji... · 

Stanisław rzekł po namyśle:· . 
- :::>.łusznie, Milusieńko... Jaka· z ciebie do· · 

prawdy mądra i kochana k~bietkal Teraz dop1ę­
ro oceniam w całej p~łni, jaki z ciebie pelnowa.r­
tościow·y człowiek!. Natyclimiast idę do rodziców 
i powiem, że pobieramy się mimo wszystko„. 

- I zrobisz najgorsze, co tylko można„.! · 
- Dlaczego? - zapytał Stanisław osłupiały .•• 
- Mój ty głuptasku .•. Zrozum, że jeżeli tak 

powiesz, tatuś ci natychmiast wstrzyma gotówecz· 
k~, a ty jeszcze nie będziesz miał z czego żyć. .. 
~ - Rzeczywiście - westchnął Stanisław. 

I dodał: 
- Więc zn6w jestem bezl'.adny •.• 
- Ale .na szczęście ja nią nie j~tem... 
- ).akto? .Masz wyjście nawet z tej sytuacji? 
- l'ak jest„. 
- Ciekawym doprawdy? 
- To takie proste. Narazie rodzicom nie po· 

wiesz ani słów ka... . 
- A jak zapytają? 
- Odpowiei>z, że się jeszcze namyślasz. To 

nawet lepiej, ho jestem przekonana, że tak i:;tyb„ 
ko posady nie dostaniemy, uśpisz więc ith czuj­
ność. Narazie zaś nasz tryb życia zostanie po daw­
nemu z tą tylko zmianą, że będziemy usilnie szu­
kali posad. Gdy je oboje dostaniemy. wtedy od­
razu na zapowiedzi i ślub ... Nie myśl, le twoją 
propozycją małżeńską · przekonaleś mnie o swe.; 
miłości. Przekonasz mnie o nie.i dopiero, je.~t·li 
naprawdę wykażesz energję w szukaniu posady 
i przyjmiesz choćby najliardzieJ uciążliwą, aby 
tylko dopiąć •1pragnionego cełu. Ciekawi1.m. do· 
P..rawdyJ j_ak tri~ spiszesz.„ , DałszY, ciąg jutro. 
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Felicja Chenclnerówna WSlYSTKIE PRAWA ZASTRZEtONE. 
PRZEDRUK WZBRONIONY • 

. IYILOŚĆ NA BEZDROZAC:·H 
Parniętn·ikl c6~kl warszawskiego milionera 

25) · Wytworny go~C 
W tym okresie miałam wię­

cej czasu i spotykałam się czę 
kiej z różnymi ludźmi. Rodzi 
ce chcieli wykorzystać to. że 
przebywam więcej w domu i 
zaczęli spraszać do nas gości 
w nadziei, że uda mnie się za­

Rozci~ęłam się wygodnie i 
udawałam. te palę. 

Obok mnie leżała jaku mło 
da kobieta. oczy miała szero­
ko otwarte, ale błędne i nie­
przytomne. Chińskie kimono 
rozChylilo jej 1ię na piersiach. 
które falowały gwałtownie. 
Członki jej kurczyły się i W) 
prężaly. _jakby w obłędnym 
strachu. Widocznie miała ja­
kiś niesamowity en. 

nijcie, w kim?- we własnej go, te tak się zachował. Zapa· 1 ko we własnym pokoju, oto„ 
żonie. Iii opium, zupełnie już się o czy/- się atmosferą spokoju. 

Nie byłoby to nic tragiczne· mnie nie troszcząc. Zmęczona, zatrzymałam się 
go i nie wtrfłciłoby go to na Wyszłam na ulicę. Był cie- przed taksówką. · 
pewno w z~hn11 otcllłaA nar• pły wieczór. Bieliły się, jak - świętojerska 28 - rzuci-

trzy_mać w Warszawie. 

kotyku, gdyby nie to, że ł.ona fantomy jasne sukienki kobie łam szoferowi krótko. 
nieznosiła go chronicznie. nie ce. Typowy wygląd ulicy wiei Ogarnęło mnie znużenie. 
nawidziła i na każdym kroku kiego miasta wieczorem. Gas· Spać, spać. Przespać ten kosz 
zdradzała. nące światła latarń. krzykli· marny wieczór. Może jutro za 

Biedaczysko wolał mpyć we syreny samochodów, tak· trze dzisiejsze przeżycia, któ· 
się, znajaowa6 ukojenie w o~ sówek. re staną się odległem fantasty, 
pium. kt6re na pewno dostar• Przeżyte co dopiero wrate cznem wspomnieniem, do któ 
czało mu zjaw słodkich pies&· nia napełniały mnie niesłycha rego nigdy nie wrócę. 

Wśród tych gości znalazł ai~ 
jeden dośc wytworny, ale ma 
ło sympatyczny jegomość, kt6 
ry począł się zalecać do mnie. 
Bawiłam się temi zalotami 

ewohodnie, przejrzałam ho­
:wiem odrazu plan rodziców. 

Pierwszym moim odruchem 
było podbiec do niej i zhu· 
dzić iii· Zorjentowałam się jed 
nakże, że nie miałoby to żad 
nego sensu. - Przecież ona u· 
myślnie przyszła tutaj dla 
tych emocyj! Wyśmiałaby 
mnie i skrzyczała. 

czot z żoną. niż dać jej dobro nem obrzydzeniem. Przyśpie· życie jednak zawsze prz~„ 
wolnie rozwód. szałam krok1,1, jakby chcąc stu komnrzało się ze mnl\··· , · 

Ktoby pomyślał. łe trzełwe kiem · własnych obcasów za· Do wszystkich miłych, ez,i 
go przemysłowca mote mi- głuszyć cisnące się myśli. przykrych wspomnień musz~ 

Roimawiałam z nim zresztą 
chętnie. Słuchał moich opo· 
wiada.ń o dziurach portowych 
i pewnego_ razu powiedział: 

łość dopro'!adzi6 do taki~ -: M6j Boże - rózmyślam i musiałam 'Yr.acać... . • 
rzeczy 1 to Jeszcze w tym wie· sobie w duchu rozżalona - Teraz własnie, gdy op1sUJt 
ku! Henryk nigdyby mnie na co; całe moje życie, w porówna• 

- Pani mi nie zaimponuje 
lemi lokalami. Jak pani chce, 
pokażę w W arszo.w1e takie, o 
jakich pani nawet nie ełysza. 
ła. Czy pani była w W arsza­

Wszyscy nałogowi palacze 
są niezwykle wątli· i wycień­
czeni. Straszna trucizna wyci 
ska z nałogowca wszystkie s1· 
ły żywotne, po kilku łatach pa 
lenia opium, każdy z nich jest 
nędzą i imitacją życia, szmatą 
bez sił i woli. 

Dosyć już miałam wrdeń f podobnego nie narażał, jak niu z tem wszystkiem, co pt:z~ 
J>alarni i chciałam jak najprę ów znajomy, który uchodził żyłam. historja w· palarni o„ 
<łz!'j iść. w oczaCh moich rodziców za piwn - wydaje mi się nic. nie 

Niestety towarzysz m6j nie wielkiego gentlemana! znaczącym epizodem. ..· 
przyszedł tu tak. jak ja w ce· Uległam zupełnie nerwom. Nienawiść braci. areszt, wiQ 
lach „turystycznych„, i leżał Zdawało mi się. że z za każ· zienie, ława oskarżonych -

wie w palarni opium? bezwładny. ódurzony narkoty dego węgła domu wyciągają to były hardziej straszne chwi 
kiem. się_ ku mnie ręce ofiar opium. le. , . Przyznałam, że nie byłam i 

nie przypuszczałam nawet. że 
moi.e istnieć. 

- Ja pa.nil\ tam zaprowa· 

Zdziwiłam si~ też bardzo. 
gdy na jednym z sąsiednicli 
tapczanów zobaczyłam czło­
wieka. który był zaprzecze· 
niem wyglądu palacza opium 

Cicho wstałam i wyszłam 

1 
Rozstrięsiona czem prędzej Te.ks6wka zatrzymała sit 

na ulicę. podążałam w stronę domtL przed domem. w którym mi~„ 
Wściekła byłam na znajome Chciałam się znaleźć szyb- szkalam. IJalsz·y ci~ ;utro. 

az~1 - obieca.ł. 
Wyglądał na człowieka, któ 

ry zażywał niejednej niedoz­
wolone; przy j~m~ości. Miał 
zapawuęte podkrązone oczy. 
cenę niezdrową. zepsute zęby, 

Tęgi był, rumiany i czer­
stwy. Spał spokojnie z rękami 
pod ~łową. Wyglł\dał na do­
statruego przemysłówca. któ­
ry uciął sobie zwykłą poohi~ 
dnil\ drzemkę. 

W CZTERY OCZY -Intymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml 

cliudy. 
Wyraziłam gotowość zoha· 

Ten Kotek draini sie z Pania 
czenia palarni opium. 
Wybraliśmy się tam wczes· 

nym wieczorem. 
Zaprowadził mnie do pewne 

go domu na Marszałkowską, 
do k~ienłcy jak wszystkie 
na Marszałkowskiej. niezwra 
cającej uwagi żadD.ą odręh110 
&clą. 

Zaciekawiona wstałam i po­
deszłam doń bliżej. 

Odrazu wydawało mi się, że 
go skąd.i i.natn. że rysy jego 
nie S(\ mi obce, po chwili do· 
piero uświadomiłam sobie, że 
jest to znajomy mojej rodzi­
ny zamożny l>rze1uysłowiec 
Samuel K ... z. 1 eraz było dla 
mnie wszystko jasne. 
Było publiczną tajemnicą w 

Warszawie, że ten zażywny 
stateczny pan kocha się do szu 
leństwa i hezprzytomnie, zgad 

P. Magdusia S. K. opowia-
da nam: • 
„Mając lat 13. straciłam mat 

kę na prowincji. Wychowywa 
na jestem od łat 13 w W arsza­
w ie. Obecnie mam lat 18. Po­
nieważ jeszcze nigdy w życiu 
nie kochałam żad.D.ego mężczy 
rny, więc zaczęłam tęsknić za 
n::.iłością. J. 'rzed kilku miesią­
cami poznt>lam Kotka, który 
mi mowił, że mnie kocha. Z po 
czątku nic sobit. z niego nie 
robiłam. Mówił, że jeszcze hę-

Naturalnie dostanie się do 
lokalu było połączone z &Jare 
giem formaliiości, które zresz 
tą nie uchroniły palarni od 
wykrycia i zlikwidowania, 
zdaje się, dość szybkiego. 

Mieszkanie było urządzone Na nialeJ wokandzie ••• 
z prawdziwym przepychem, ja 
kiego nie można byłoby się 
domyślać z wejścia. za które Zak#Od 
słutył poczciwy sklepi (A. E.) Na Placu Bankowymi - To jrtż chyba ro Tcrótkiem 
Zaprowadziła nas jakaś sen stały niedaleko sieb~ doroż- czasie kite odroali. 

na dziewczyna do małego po ka i taksówka. - I po śmierci się przyda 
koiku. Mojego towarzyl\za Deszcz lal jak z cebra. Do- na kotleta roolo!f>6: A. pańs~i 
sltjerowała gdzieś dalej, a rożkarz mókł na koźle a szo- gruclwt to na smzetnik [JO/­
mnie zostawiła, wsk#łzując sza fer, suchy i zadowolo,;y, ćmił d~ie! 
fę, którą otworzył n. Było w papierosa.. :Szofer za.ciągnął się papie-
niej pełno strojów. _ Panie salata! _ zaroolal rosem. 
Przebrałam się w jakąś nie szofer. - Nie roztopisz się pan - Jednem sloroem, pomia-

zm.iernie kolorową piżamę. na tem deszczu? dasz pan, że pasażery roolą 
Następnie przeszłam do sa- _ Nie jestem z cukru. dryndę aniżeli taksórokie? 

łonu, tonącego w głębokim pół _ A paTiska kobyla? - Wiadoma rzecz! 
mroku. _ Zostaw pan moj(' kobyle - Ano. zqbaczem, kt6ren z 

Salon, w którym znajdowa. ro spokoju. Ja się pańskiego nasz pierwszy będzie miał 
ła się właściwa palarnia by! samosnu-odu także samo nie klienta. Trzymam zakład, o 
niezmiernie wielki. czepiam. pół złocisza. ZgodaP 

Pod ścianami rzędem stal-y - Coś pan na moje limuzy - Zgoda! 
tapcz8:ny. J;>Oprzykrywane bar ne powiedział? Po peronym czasie do łak-
wnem1 kdimanu. _ Samosmród. sówki rosiadła pani z dziec-

Pierwsze kilka miejsc bvło _jakiem prawem obra- kicm, W tejże samej jednak 
pustych, na następnych ;10 • żasz pan maszynę szlachetną? chroili róronież do dorożki zbli 
strzegłam jakieś chude wymi _ Takiem prannrn, że to żył si; pasażer. 

t · l · Szo er, chc$1c sij przekonać, zerowane pos ac1e, ezące w roiadoma rzecz. Każdy 1"ed··n ~ · f t t · · h czy royarał zakł a , nie ruszał naJ an as yczmeJszyc po- narzeka, że niema już czem ~ 
zach. <·ddychać, tak poroietrze zapa z miejsca i usłyszał następują 

Widać było, że trujące opa- ~kudzacie. cą rozmowę: 
ry uarkotyku zaskoczyły . 1·c _To nie taJ:.~óroki! _ bro - Czy pan roolny, panie do 

I · rożkarzr> nag e. ie przejście od względ nil się ~zof er. -- 1 o tylko aut'. 
nej świadomości do komplet- łobuz tak benzyną trąci. - Wolny. ne30 odrętwienia było dziełem - I takso',.,,..,k• ta.kz"e „„mol - To się pan ożeń! · · h ·1· •v • "" - Ażebys zdechł, łobuzie Je neJ c w1 i. - za.perzK,l sio doro.?:ka1·z. - k k ł d l "' - - rzy ną oroż;carz i śmig-

U siadłam na jednym z wol Jak kto c ice świeżego luftn za nąl żartomnisia batem. 
nych tapczanów. Cicho pod- żyć, to tylko dorożką jeź<lzi. Przed sądem pan Stanislam 
szedJ do mnie jakiś człowiek - O, ma tam u f)ana. śmie~ Jurkorvski uspraroiedliroial 
ubrany w powłóczyste kimo- iy luft! Od parbl..:iej kobyły. się rostydem, jaki mu zrobio~ 
no i V: milczeniu podał mi dłu - Pan na moje kobyle z py no m oc:u1ch konku1"enta i 

..:. . żałowała., że tak obojętnie 
z nim postępuję Przy pierw­
szem spotkaniu przyznał mi 
się, że jest żonaty. ale z żoną 
nie żyje od dwóch lat. więc ja 
się niczem nie zrażałam. Póź­
ruej poka~uie mi list od Irki. 
którą zna, ale z powodu majo 
mości z·_ mną zerwie z nią, 
choć jest ładniejsza i bogatsza, 
ode mnie. 

Jlgllę mnakte, te z teio poroOdu 
nie naldg jeazcze oatatecznie odq. 
dzać Kotka od czci i roiary. Przy. 
puazczam, te drafoil Panią żoną I 
Irką, • potem umóroil 1i.ę i nie przy. 
azedl ro wykonaniu groźby odroetu 
za początko104 obojęttwść Pani. Z te. 
IO. aaperonc poroor!K .,JVlazl Kotek 
u f!otek i mru1a'" M Panią: „może 
mi, Magduaiu, buzi daaz". Niech Pa­
ni poloży lię apać, do(Jrze royśpi, • 
potem wyspana i rogśroieżona posta· 
ra aię apolkać z Kotkiem i osobiśtii• 
1vyjainić, jak 1ię rzecz ma cala.. .. Następnie ,eowiada, że połą­

czył się telefonicznie ze swą------------
żoną, ahy usłyszeć jej głos. Nie T lumaczenle 
wiem,dlaczegoonmito mówi. •nów nalz••m 
Myślę, ahym ja była na niego "=' 
obrażona i z nim zerwała. ale Czytelnikom 
pomimo wszystko nie powi- Pamiętająca pruszlość. Otrzyma 
nien mi tahlch rzeczy opowia- Pa.W wezwanie na sprawę 8!\<lowl\o 
dać. Teraz go kocham praw- Będlł wydatki i kłopoty pienięż11e. 
dziwą pietWszą miłością. List .nadejd_zie. Nikt w rodzinie cho 

ry me bętlz1e. 
A on? Powiedział, że do Czarnula z ul. Dobrej 1911. Otrzv· 

mnie przyjdzie, naznaczył ma .Paul list. Mila wiadomość nadej. 
dzień i gocłzinA, 

1·a specJ·alnie dzie. Pozna Pani miłe!fo blondyua. 
"' Sen zdradza, że ma Pani dobry cha· na niego czekałam, a o.n nie rakter i wrodzoną inteligencję. 

przyszedł. Bardzo mi przykro, Stala czyt. z Zielottki. Otuyma P~ 
że zranił mi serce. Na pewno ni propozycję, do której należy od· 
był u Irki. · nieść si~ weufnie: Pieniądze bęJą. 

Wt" "'C proszę Ci"' ·,,Kocha· ny Bloudynka jest Pani życdiwa. Nie· 
" "' przyjemna nowina nadejdzie. 

Redaktorze, pociesz mnie i po Stach z Kola. Odpowiedź wysiana 
wiedz mi, dlaczego on nie &.go I>. m. 

dł b · · Wlad,yslaro K. :r Zielonki. Zamia·r przysze • 0 Ja me mogę sy· nie spełni się. Chcą Pana oszulu1ć. 
piać. z tęsknoty za nim. Myślę Pieniądze będą. Pr7.yshtży się Pan ko 
o tern, żeby z nim zerwać, ale muś. Szczt<Śliwa cyfra - s. 
byłoby to dla mnie połączone Henia z Chłodnej. Czeka Panią 
z wielkim bólem serca, więc kłopotliwa sytuacja i· niekorzystna 
jeszcze czekam na radę Sza· pr.aca. Będzie radosne wydarzenie. 
nownego Pana Redaktora". Grozi Pani kradzid. Znajomy 

umrze. Szczęśliwa cyfra - 8. 
Trudno mi powiedzieć, dlaczego 

Kotek nie przyazedl dt1 Magdusi, bo 
nato moglo bgć tysiąc porvodóro. 
Może byl u Irki, a może gdziein· 
dziej. Nieładnie poatąpil z pewnością, 
Umo1vy mogóle porvinn,y być do­
trzymyroane, a ,,8potkanioroe"' prze· 
detol!Zy$tkiem. 

Gdy kto ro żaden aposób nle może 
przybyć na spotkanie, porvinit!n o 
tem jakoś uprzedzić tamtą ttronę. 
Jeteli tego nie uczyni, da doroód, że 
jeat źle royclwroa.n,y, a namet roręcz 
gbur. D>tyczy to ro równej mierze 
fJanóń'I, jak pań. 

Hegincia z l'ragi. Sen wróży sprzecz 
kę z koleżanką i wesoł14 zab.uwę. Bil 
dzie s~acer z brunetką. Przyszlośr 
zapowiada się pomyśluie. 

M. Zar. Praga. Będzie w Pana ży. 
ci11 duża zmiana 1111 lepsze. W przy. 
szłości będ,de Pan na wysokiem sta­
nowisku. Podróż czeka Pana. Hozmo 
wa o pieniitdzach. 

Samotna z Mławy, Mąż kocha Pa­
nią i wróci do Pan.1. Nie ma Pa11i 
szczęścia do gry lo..1;1yjne} L:st Jl-· 
dejdzie z miłą nowin..,, 8z:Cl~ś11\\ ~· 
dzień - środa. 

gą foJkę. ski.em nie royjeżdfui,_i. Wii?cej zma.rtroienieni z poroodu prze-
Aby nie zwracać na siebie ona roarta od pana. Przecie na granych 50 groszy. \ . 

pocłej rzeń, zgodziłam !)ię bez ł grodę TDzięla na konnych TDY- Sad skazał go M dma dni ·· ·· 

Smutna Ani. Od miłości do nitna­
wiści jest Jeden mały krok. Można 
jednocześnie kochać i niennw:dzlel-. 
Dusza mężczyzny jest bardzo ski:„1 
pliko wana. Nie wiem, nics tct:·, ci., . 
ów szatyn zmieni się na przy~do.~ ć, 
ale niech widzi, że w Pani z..i\1 ~1~ 
może mieć przyjaciela. Pozna Pani 
miłego pana, Int około trzydzic~tu, 
również czatyua. Sny .Mamusi w:·IJ. 
żą znaczne polepszenie warunlviw 
bytu i spełnienie marzeń. życz~ l'a­
niom wszy.stkiero najlepszego. . :wahania na apale.nfo mi jej. ści&ach pi~tnaści.e łat temu. aresztu. I usa.CHiti·:fARM •• t.e.!QWA~~K~WARSZAW~ 



·. ·: "'Podajemy droa -Z<ljęcta. z b~domy abaerroatorju~ metearÓlog'tc~~ • · a1t;onomi.~zlaeio, -~ b~doroanelo ./at ~mfad omo, pr~s L: 'o. P-Ę P~ dla' et;ld10 __ naukorogch _ .z~ . •zcz_e~Ólnem --_W'J}z&~- -'. __ , 
· · - : n~!ni!m patneb , lotfilctroa; ,.. Paptm„neJ _to Ozarnohor_ze. . , ', „ . - , ,, , - , ~, ; c . 

Pielgrzrmki:- ... kobiet .·. :do .·łoza·'~ • Valenti_nQ 
~-:; ·~ . . Ciągle jeszcze· lil~lejq, ·:·plac_za i ivzdrchail '_ :do.·' -WSDOninień .. -

Mieszliai1com Riviery kry­
fys' dał śię we znaki podob· 
nie, _ jak-i innym śmiertelni­
kóm~c Na wielu willach -widać 
ogłosieni.a, zawiadamiające, 
że _dana willa jest wystawiona 
na sprzedaż. 

~To bożyszcza kobiet~ -Rud-0lfa . na : W _. willi- ~ieszkała Natasza gi zamqż: i __ postanow,iła 'raz na się, . Ze któraś z nich" z wiei. 
Valentino, w J uaµ .les Pius. :· . Rambo.wa, jedyna kobi~ta, zawsze - z~rwać i ,,atmosferą kiej" rozpacźy popełnia satnó~ 
KOBIETĄ, KTóRĄ 'KOCHAŁ - ~t?ra_ ~ogła. się ' szczycić miło Rudolf Valentino~·. ' I ~ bójstwo. ' . - -~ . 

\i ALEN'PNO - . · sc1ą pięknego mężczyzny. Po TYSIĄCE ·KOBIET NA.l\łIĘTNE DAMY 
Valentino nie żyje .jui.·od jego - śmierci mieszkała samot TU ZJEŻPżA · 

wielu łat, lecz dźwiękjego- na :nie w w-Hli'i nie przepr.owadza - - - '· , DOSTAJĄ HIS~ERJl -
zwiska dla licz.Iiej ,rzesz. y k.o·· _h1 ,'żadnych . zmian: w ·umeblo- . _Ta „atiµ_osfeta„, to nie ie~! Ten nieprzerwany orszak 

Kartkę takiej treści nakle· 
ljono na bramie willi zmarłe-

b . t . t "ł -.. - . - - - .. „ N. d -- - - N -t tylko -czczy frazes. -- ~~ --dz1s płaczących kobiet, które co· 
1e Ille s rac1 1eszcze _ s~eJ wanm. 1e awno _ · . a asza dzjeń _tysiące . . kobiet. ,_żyje · 

siły- przyciąg~jącej. Donieda'Y': R~mh?wa-.wyszła -po -raz -dru· wsn
9

m __ n-ie_n_.iem. t_eg_o pięknego dziennie· nachodzą ~iUę, '0<f.. 

:.~ ~b-. ~botf} rozegrany został ro ' Wa·rsza1oie mecz .zermierczg ;Poiska :--~iem.cy: .Mecz -m szabli 0 · trze"'ie -
. mie1sce 111..Jfaropie. roygrala Polska ro stosun_ku 10:6. Dr~gie spotkanie w · szpadzie zako1wzylo się 'wynikiem 

merozstrzygmętgm 818: - - _ 
' ra zdjęciu - moment spotkania ,,, azpadg. Wśród- publiczności ID pierwszym rzędzie m. in. ambasador nie-

. - miecki uon Moltke. -

:r - . strasza kupujących . . Nikt -nie 
i;nężc-zyzny. Istnieją kluby. chce mieć tej „przyjemności„, 
których członkami są, oczywi by jego willa stała się tere­
ście, _tylko łio. łiie~y. -czcicielki nem pielgrzymek nieznajo·· 
pamięci Rudolfa Valentino. W mych, płaczących kobiet. 
Ameryce to rok _ urządza się 
konkursy na poemat~ :który POMARAŃCZO,VY GUST 
naj'lepiejhy opiew_ał jego uro- ' _V ALENTlNO . 
dę. 1 e wszystkie rozpróżnia- Gdy ktoś jednak krytycz. 
czone kobiety og~:rnął wprost nem okiem spogląda na mie~i 
obłęd. , - - k~nie artysty, musi dojść dQ 
WES'f.CllNIENlA N.All JEGO w.pi9sku. że był on pozuawio• 
• · LOiEM µ.y gustu. ~yp.utlnła Je i kołeff; 
Teściowa zmarłego artysty, _ cJą obrzyauwych mebli i 

pani Hudnut~ podaje garść cie pstr~t;'.h, -';'rzyczqcych . przed­
kaw_ych szczegółów o kulcie m10tow • Sza1 Y isą zrobione ze 
tych zwarjowanyc;:h kobiet. sztuc~~ego cz~rnego marmu• 
Co dzień przez, · willę w Juan ru. L~zko pos1a~a- KSztait sko• 
les Pins przewija -się tysiące rupki o.rzecha 1 .Jest poma1o· 
kobiet, spowitych w głębokiej wane w poma~anczowe pasy. 
żałobie. ł'rzybywają· z wszyst Na fotelach łezy pei~o poan. 
kich krańców świata, by choć szek o krzyczących barwach. 
raz w życiu rzucić spojrzenie 1-'oza tem w sypialni jest peł· 
na łóżko pięknego Hudołfa i no stolików. na kt~rych sw,ią 
westchnąć powietrzem, któ· kosze ze sztucznem1 owocami. 
rem oddychał- czarujący arty \~szystko t? sprawia_: wraże.­
sta. -Każda ,z nich · pi;zynosi ze 01": szp~tneJ dekorac11 teatr~ 
sobą piękne wieńce. Więk- neJ. . _ . 
. szość i n'i'ch :oblewa słę łzami~ - ()hecnie szafę i łóżko zaku· 
a pewna. ilość tych ~;nieznajo-, piła pewna zwarjowana Ame­
mych-wdów'' wpada W' hister- ry~anka. Z dumą 1 z wielkim. 
ję przy tej „żałobnej" cere· pietyzmem:, jak 1·elikw je, prze 
monji. Czasami nawet zdarza- wozi ie rzeczy do Amery,k.i. 

ł. • „ ,~ . -. . . ·~ . -,, - . : „;; -~ ' " ·•.· „ ,„. ł .,. - - ~ - ' . . ~,...... - ~ '„ ~. . . . ">· : „ ~„ .~, ' .1 ' ~· • 

DANIEL BACHRACH do. pańskiej dyspozycji. 
, ·. - Chci~atb-yru pumowić na 

5·_--l_1--_ d1m1· --prz,e_ ·step„ ·c-0'.·.:1_ •• ·, ~~~~~~~~::. ~-- pan~ą -~od-„ . ." Zauważyiel!l przestrach ńa 
jej twarzy, uspokoiła · się_ jed . . .. z pamiętmków b. aspiranta . . . nak ,natychmiast i . zwróciła. 

' Warszawskiego Urzędu Śledczego - się der dziewcząt.·„ 

Z •-' -,, -:- Dzi~ci, weźcie ze sobą cu a ' „u SU6Di ~upanaru kierki i czekoladki i przejdź-
.·- · ,' VIII. _ I ścia. To J·est ten mily !WUJ•a·- cie do drugiego pokoju. Jak 

będę którą z was potrzehowa 
_._;_ ~ie - ~ędę panu dawa! szek, który nam dziś p'rzysłal ta, to zawołam. 

Ws~az?~ek - s-a:µt panwie ~yle d~brych rz~czy: ~I\/ ~ko- Dziewczyn.id z -wrzaskiem 
~Jl~pieJ, .co _ robić. .A zatem ;JU znaJd~nvało · się pięc duew- opuściły po~hj. '1)ozostawiając 

·oc_zekuję od pana wiadomo- cz~t; ~aJs~ars~a .z ni~~ ~otfla nas samych. - . 
$c1: . . ' miec. COilaJwyzej' lat dz1ew1ęt ' - Sfucham pana -:- rozpo· 
T~goi popołudnia- p·o~łałeru n,aś?~e. Ob~k mnie ; . : ~~iadt~ częła _ Kleinertowa, 'gdy zosta 

do ,jej mieszkania pełen kos·z Kleu:~ertowa, a z .~rug~eJ _ stro· liśmy sami. · 
ź zakąskami i ' truń.kami p -, ny. Jedna z nariadmeJszych - Powiem pani szczerze, że 
znaJ,.. ;że nt"e z· "'ł ·-ł ' ' r~) dziewcząt. Roż. poczęła .się · ·pi- aczkolwiek bardzo·' mile sp,..-

"'' " owa em ple- . t k Kl , . t . 'ł . k "' 
niędzy i niczego nie brakowa Ja _ Y -~· - _ei~~7 owa P~ a, ~a dzam .czas tutaj, to jednak nle 
ło. Kied-y 0 umówionej porze stary . dragon, _op?~1aq~Jąc są to -dziewczynki dla mnie. 
przyszedłem, przyjęty zosta- prz~teiµ w_yu~cf_ane _dowcip)': ł'rze<lewszystkieiµ . są· malowa: 
łem przez Kleiuertową i jej kopiąc . mnre ·pod stołem ! ne i_t~ąhią wódżię, że daj Bo­
dzie,wczynki . po królewsku ws~azu1ąc znacząco na moją że zdrowie. · Ja szukam czego'ś 
Posadz1•1-y mni·e n ł sąsiadkę. speeJ·aln.·ego, jakąś, ·skromną __ a 1onoro- J. . 1• h · 
wem miejscu i Kłeinertowa ~. eze 1 c ce_ pan _na osob- dziew~zyukę, bo pierw·sz~ lep 
zwr-ócifa - się do swych ·pupi - n.osc1 pogawędz!c. ze swą są- sz!l. spódniczka mnie już nie 
lek z obłuduym uśmiechem. siac;Iką, - zwroc:ił~ s~ę do bierze. 

_ . · . . . mme - to proszę się me krę. __ - Hozumiem1 - odpowie„ 
__ -::;,_ Dziewczynki pr~yw1taJ- pować. Całe moje mieszkanie działa. rajfurka, . uśmiechając 

Cle czul~ nas~ego drogiego go- ~co się w niem znajdu;je. j_est .si" · ć-yJ1icznie, - -Cnotki si~ 
·-

pauu zachciewa. Ale za pie· przez jakiś czas. 
niądze wszystko można zna- -- Będę miaia niemalo kło·· 
leźć, niec4 -µii pan tyiko opi. potu ze . znalezieniem odpo· 
sze, jaki to· ma być typ. · - wiedniej d-ziewczynki, a . priy, 

.'- 'ł'rz,eclew~zystkiem ... musi tem jest to duże ryzyko; gdyż 
być bardzo. młod.11, ·tak około o ileby się to wykryfo<- gro· 
czternastu ·tub piętnastu lat; zi mi' kryminał. : 
o ile można -.:. ; blondynka. . - Tego możesz być pewna 
Przytem rt(usi być skromna, - pomyślałem w duchu. · 
ale mieć temperament. . - Jednem słowem, da pan 

- : Oj, mężczyź,ni, mężczyź- pięćset złotych, ale będzie PRll 
ni. ·Różne ri:facie gusty. Niedaw miał za to ,,f~jną" dziewcz-yri_„ 
uo jeden prosit mnie, żębym kę. Oczywiś~.ie, że dziewCZY-!l · 
mu się . pgsta:r~ła 1 , Q: kulawą ce da pan ·osobno jakiś pre.· 
dziewczy1*ę._ J)obtze . .zapła~ t:ent . . 0 ile pan się zgadza, fo ­
eił„ . tQ i dostał ' fluJaw ą„ porozumiem się zaraz z -Gu„ · 
_ , Miałein siczerą · chęć spąlicz stawem. . 
kować wstrętpą rajfurkę, _po- - - Któż to jest ten Gu&taw? 
ws_trŻy:piałem · si~ jędn!lk - i - zapytałem. - Czy jest a}iy 
przerw-atem jej, µiów1ąc: pewny, gdyż sama pani rdzu· 

- N~ i cóż(" !"o-stara się pa· mie~ że gdyby to się wydało, 
ni dla mnie O ·faką dziewczyn .o l ja'.uyill uua1 UU-<>>:: 111v-i:-iay 
kę? jemności, zresztą, co do ceny, 
: - Nie jest to .zbyt łatwe, musimy · ~eż jeszcze przedt~~ 
ale, o _ ile nie będzie pan skąpił poni,ówić, h~ to -jest trochę ~a 
pieniędzy, -r tQ , moż~ uda mi dużo. , _' : 
:się znąleźć dla pan~ coś odpo Po dłuższych , targach z~o·. 
wiedniego. - - dziii~my się na . 350 .. zio~y_c~· : 

- _Nie b.ę.dę ~ałował pienię- przyczeiu · Kleinertowa - opo· . 
dzy, chciałny. m- · jednąk mniej twiedz~a.ła mi, że Gusta. w.· Ję;;e 
więcej wiec:tzieć. ile mńie ta 1ej dobrym znajomym i'-spt-
1:a-bawa b~d~~ kontowała? cjalist<l w tym f{lch~. ·' , : , 
- -Kieiil.ertowa. ·nauiyś!aia · s1e · - J)alsz.;v. ciąg - ji1tro.-: · 

. „ .. _,„ 



Sw. nacz. Suchecki o nienawiści . i miłości 
Ze zlej atni~slerg lłlgrosla ta zbrodnia 

'V czoraj przed pupilpitem ·wykazywał w stosunku do za I czniu 1932 r„ Jako minister Oczywiście, dla OUN. poli I ny i konieczność załatwienia 
świadków stanął ostatni z listy gadnień mniejszościowych, a ś. p. Pieracki wygłosił w tej tyka ta przekreślała samoist- swych spraw honorowo, to na 
zaf:tczonej do aktu oskarże- '": sżczeg?!no~ci do zagadnie- mierze pa:niętną deklarację: nieuie organizacji. To też po kaz ten świadczy o potworno· 
nia l-Jc.:i:-yk Jan Suchenek-Su- ~1a u~ramsk1ego .głę~?ką z~a „Rząd nasz kieruje się dąże śmierci ś. I>· ministra, kiedy ści wychowania, wskutek któ 
che, ki, naczelnik wydziału na JOmosc, ~.rozumtałosc, duzą niem do wytworzenia racjonaJ O.U.N. zdobyła się na odwa~ę rej musiał zginąć przyjaciel 
rodowościowego w Minister- tole~ancJę 1 t~oskę o uregulo- nych podstaw harmonijnego przyznania się do tego mordu narodu ukraińskiego Holów·· 
stwie· Spraw Wewnętrznych. wnm~ tych ru.ezdrowyc~ sto- współżycia wszystkich obywa szkalowano go, zarzucając mu ko i musiał skończyć min. Pie 

Pi .i:ewo<lniczący: - Jaki był sun~o~. To .tez wszystkie swe teli Rzeczpospolitej, opartego cz(ny, których nigdy nie zro racki. 
stosunek ministra Pierackiego wys~łki kie:ował na t?ry 0 równość obowiązków i praw hi. Tego rodżaju propagandi\ O.U.N. w szkalowaniu swem 
do zar.;adnienia ukraińskiego 1 w.społpracy, 1 zagwarantow:a- dla wszystkich'._ była obliczona na wtłaczanie zarzucała min. Pierackiein~ · 
.Takie były jego poglądy na ma ludnos~1 praw rozwoJo- u ,

1 
. p· k. . w mózgi młodzieży ukraiń- że polonizuje cerkiew, zamy• 

rozwi.ązanie tego zagadnienia wych inys tę. mm. ierac 1 rozwi skiej nienawiści do wszystkie ka instytucje kulturalno-o.o 
w Polsce? To Jego ustosunkowanie się j~ł nietylko w słowie, ale i czy g_o co jest p~lskie,. nie licząc światowe, sp.ółdzielni~ i t. d •. 
r świn<lek zaczyna od omówie do zagadnienia ukraińskiego me. w: z sytuacją polityczną w Tymczasem liczbowo sw. Su-
11ia swej współpracy ze ś, p znalazło wyraz w deklara· Szczególną uwagę 8. p. min. Europie, ani z własną. cheek1 wykazuje ca\ą bezsen· 
min. Pierackim jeszcze z cza- cjach, składanych w Sejmie, Pieracki zwrócił na stosunki - Jeżeli nakaz wszczepia· sowność tych zarzutow. ·, 
::;ó• ; przed objęciem teki mini- Senacie i w komisjach hudżeto w Małopolsce Wschodniej i nia nienawiści zestawimy z za Min. Pieracki nietyłko W'f• 
:-: ierstwa. Przez 15 lat tej współ wych przy rozpatrywaniu hu nie wątpił, że droga, po której sadami, jakie nam Polakom tyczał linje postępowania, ale 
pracy na różnych stanowi dżetu Ministerstwa Spraw We poszedł, doprowadzi do harmo wpajały nasze matki - mówi osobiście sprawdzał, czy wy„ 
drnch świadek upewnił się, że I wnętrznych. Zasadnicza dekla nijnego współżycia wszyst-1 św. Suchecki - gdzie jest tył ~~JJywane są jego zar.ządzeni4 
min. Pieracki przez cały czas racja, wygłoszona była w sty. kich ohY'V"ateli. ko uczucie miłości do ojczyz- i Jak one są przyjmowane. 

Wielka katastrof a . kolejowa 
1 zabity, 2 ciezko rannrch, 2· wagonv z brdlem rozbite 

przez ludność. 
W r.viązku z tem odbywał 

podróże inspekcyjne, w cąsie, 
których bezpośrednio stykał 
się z ludnością i jej reprezen• 
tantami. Prasa uważała wynf 
ki tych podróży za b. znacznec 

KRAKóW (PAT) - Dzisiaj 
rano pociąg towarowy Nr. 
9?66, który z 7'?-minutowem 
opóźnieniem jechał z Krako­
wa do Trzebini, miał być wy­
przedzony przez pociąg oso· 
bowy Nr. 440, idący z Krako­
wa do Katowic. Wobec tego 
pociąg towarowy Nr. 9?b6, 
~tóry ma przejazd normalny 
przez stację Krzeszowice po 
torze drugim, został puszczo· 
ny do wyprzedzenia na tor 4 
(lioczny). 

Konduktor manipulacyjny osoba z obsługi wagonów to­
Kwiatkowski, który jechał w warowych zostali ciężko ran· 
brankarcie, został zabity na ni. Przerwy w ruchu pocią· 
miejscu, maszynista oraz kie gów na stacji Krzeszowice 
rownik pociągu towarowego, I nie było: Nastąpiły tylko skut 
pomocnik maszynisty i jedna .dem katastrofy kilkunastomi 

nutowe opóznienia. 
Natychmiast po wypadku 

na miejsce katastrofy przybył 
pociag ratunkówy oraz komi­
sja 'kolejowa z wice<l~-rekto· 
l'em Okr. Dyr. Kolei Chanem 
na czele, ceJęm przepi:owadze 
nia dochodzeń. Nadto przyby 
la na miejsce komisja sądowa 
i ramienia sądu grodzkiego w 
Krzeszowicacl~ i przedstawicie 
le władz administracyjnych. 

W dniach od 5 do 9 czerwca 
ś. p. min. Pieracki odbył po-c 
dróż po województwach siani' 
sławowskiem i lwowskiem. 

Przewodniczący: - Czy W. 
czasie podróży ministerstwo 
otrzymywało ostrzeżenia? . 
świadek: - Wprawdzie spo 

dziewaliśmy się czegoś, ale mi 
nisler nie zwracał nato nawei 
uwagi. Jedna z gazet w czasie 
podróży podała nawet, że mi­
nister chodzi bez ochrony, że 
przechadza się po mieście, u­
częszcza do kawiarń itp. i dii 
wiła się temu. Minister uwa­
żał jednak, że, jako minister 
Spraw Wewnętrznych, ma pra 
WO' chodzić -bezpiecznie. ·. 

------=r=--~=--==r=--·--
llOtA Z GOR HARCU Dra l.AVl:RA 
sq dobrym środkiem d!a uregulowania 
:.tołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przęczysiczojqcym. .. -

Drużyna pociągu. towarowe 
go Nr. 97-66, mimo ustawienia 

Pogotowie kolejowe pracu­
je nad uprzątnięciem rozbi. 

fiiiiiii:iiiiii:ii&iiiifiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiliiiiliiiiiiiiiiiiiiiii'iiiiiiiiiiiiiiiiiii'iiii I cych w ag-op.ów. 

:=.$einę.foru na tor ~zn.y, nie 
za trzymała pociągu przed se. 
maforem oraz nie zwróciła u· 
wugi, że semafor wskazuje ja 
zdę na ,tor boczny, wobec cze 
go pociąp towarowy z pełną 
szybkością przejechał stację, 
nie _mając semaforu na wolny 
wyjazd. 

Eden wiezie lasr Abisrilii Zkołei pytania zadają pro• 
kuratorzy. Dotyczą one ukła­
du sił politycznych w łonie 
społeczeństwa ukraińskiego o­
raz programów poszczegól­
nych partyj. 

·zróbcie, Jak uwaważacle - powie Lidze Narodów 

Pociąg· wpadł na koriec od 
bojnikowy, przejecha go i 
po wykolejeniu się spudł z na 
sypu do potoku, płynącego za 
odboj lllkiem, obok toru kole­
Jowego. 

PAHYż (PAT) - Havas do 
nosi z Londynu: Min. Eden u­
dał się do (;;ene•wy z instruk· 
cją od gabinetu. Ma on pole­
cone zajęcie na radzie tego 
samego stanowiska, któremu 
dał wy raz na osta tniem posie· 
dzeniu komitetu 18-tu. To zna 
czy. że przedstawi on propo· 
zycje francusko - brytyjskie, 

jako podstawę do rokowań, co 
do które.i Liga może powziąć 
decyzję, przyjąć ją, odrzucić, 
lub zmienić. W każdym razie 
rząd brytyjski przyłączy się 
<lo każdej procedury, którą 
zaleci Liga Narodów. 
Hząd brytyjski nie odpo· 

wie natychmiast na zapyta­
nia włoskie, gdyż rzeczą Ge· 

ne"i\'Y jest nadanie biegu kwe 
stjom, poruszonym wczoraj 
przez am.b. Grandiego. 

Koła urzędowe wskazują, 
że dyskusja o kw~tjach, po· 
ruszonych przez ambasadora 
włoskiego, nie pociągnie za 
sobą konieczności narad z rzą 
dem francuskim. 

Później przechodzi do oma­
wiania szkolnictwa oraz orga­
n.izacy j kulturalnych. 

Szereg pytań obrony prze~ 
woclniczący uchyla. 

Brankart i dwa wagony, na 
ładowane bydłem, zostały roz 
bite, parowoz i trzy wagony 
uszkodzone. Wniosek labourzystów o honorze Anglii 

W związku z temi pytania­
~i prok. Żeleński złoiył o„ 
świadczenie, w kt~rem podkre 
ślił, że sprawa ta nie jest po„ 
lityczna, a na imię jej ..epra'" 
wa o zabójstwo min. Pierac„ 
kiego„. 

Tymczasem obrona stara si' 
zrobić z sali sądQwej trybunt 
- jak conajmniej w Sejmie. 
Prokurator apeluje do · sądu. 
by tych ram, w jakich sprawa 
się toczy, sztucznie nie rozsze 
rzać. 

GDY SIĘ.. VBA o KUNSUMĘNTA LONDVN (PAT) R t w TEJ DZlEVZl.VlE I.RYZYS SIĘ DAWNO .1 - eu er 
sKo:~czn donosi: Na posiedzeniu frak· 

(C. P. C.1 Już 1111Ja drugi rok, od czaiju, • • Lab P t w Izbie 
i.lcdy wr,;y"tkie fabryk• odbi9rnikól" radjo- Cjl our ar Y•. 
wych zapOhlwaly o kryZ)Sle I pracujłj jJel- Gmin, rostanowiono złożyć w 
n 11 par11 • ...>c.t.i wi§cie, mówi11c tu, mamy na ,,zw art owej· debac·ie 0 propo 
uw..Ure jeJ) nie duże w ytwóruie, t. L.n. prz.e- "-
Dl)sl fabr}ctny, o pacrwuotL.~-dnej proJuk- ZYCJ. i La val - Hoare następu 
cji, posiadajqcy laburaturja naukowe, po- k 
zwalajqce wwu•rezac na rynek aparaty ta- jący wniose : 
Die, a W) j.lrObuwane w JUOoci. w t)Cb wa-
rnuk11ch raUJUW) pw;wysl t·halupo!~zy, któ· Warunki, zaproponowane 
ry l,>)ł 1s1uą pl11g11 nus•eJ radJufonJI, mu••.l'ł prze rząd brytyj'ski j·ako 
upasć, ~it llllb)wca •ż>ltku urJcntowal ••ę, Z • 
że nie 11u;ć IWJJµ~k w aparacie, a imię wy: podstawa . do rozstrzygnięcia 
twórn1 gwara11tuse lrnvuJ11cemu dobry 1. ł k b' ' k' 
tani odbwrmk. I zatargu W OS 0 - 8 JSynS te• 

w ciłje;u pul~ont roko Polska powiększyła I "'0 zawierają premję dla na 
swą IH:L.l.M; roosuabonentów u 50 vroccot. w ~ ' . k k { 
tymte CLa&le z ~śród UllWO)'Cb abunent6w pastn1 ·a. osztem o tary napa 
„detekturowaczów wacika ich hczba ~ab)- J U Dl. WeCZH dzieło bez pieczeń 
Wala u<lb1orn1lu llllll~uwe, Juta ich hczba ' ~ 
Wym1ęD1afa aµar8t)' bl!lt:ryjne Oli udbiotOJ• St wa zbiorowego l• są W sprze• 
ki aleklry•owne. Lect proc.""8 teo nie jest , · , l k 
•kolJCL.UlJ)"· Aby l'ul•ku lDUjllU Jurównuć rll· cznosc1 zarowno z WQ ą .ra­
d3olun1tt1cj1 1\tc:&lłl•<:. 1111w10111śmy po•raJać 
3 wiljuuy ·adsoaboocntuw. Mullły ich '"lcd· 
wie -150 tysii:cy, Dllllłu tak 111teru;ywncgu 
w.u""'"· Bomba w kwaterze wodza 

ł'rJ.Cllł)'&ł radjuwy rozwija 1lę w tempit' 
n1e•W) kle azybkieąi. t'irllł)', produkuj'let' 

· aparaty złe, UJ!"LlllJll• lee• Jubre ruLWij11Ją 
11ę w •pUOIÓb 1.k1e awcr) kailsk.1. Czy prL). 
puśctłby kl.u. że w Wilnie, po•b11wionew 
puemysfu, fabryka radJoWa „t::lcktrlt'" do­
t,ila w rozwuJU •W)m Jo ogromnej liczbi 
nu pracuwmkow ~atrudnaon)ch 1tale i - '"" 
w dLis1~szych c•anch JC81 wa.tne - be~ 
wi<jwll utraty pracy i zmruejuenia u.rob­
~ów. że w dalek1em kresoWtllD Wilnie p•~ 
wwiała i intens) w nie rozwija się taka pia 
cówlus rud.<iwegu pr.emyslu świadczy Jo 
bitnie, i:t t1rodukl polskiej wytwórczości 1110 
u być' w awcj jakości pi„rwsww:dlly I ~ 
d~ie konkurować śmiało z produkcj11 zagru 
nlcz1111. ' 

fu td dziś jut nie widzimy w Polsce ud 
blottuków mgraoicznycb, a ten, ktoby po 
11uk1wal ich na polskim rynku, IUl peWth 
Die zua wyaukiej jakości kraj-Owej produk 
cUi. Zliś znawcy spraw polskiej radjutooJ• 
tw1erd•111 i~ osta_tnio notowany niezw) kl) 
~osi tlośct radJuabonentów prz. zy~ 1>i&11ć oa 
leł1 wlaśllie dobroci polskiego odbłurDilts. 

TlENTSlN (PAT) - Dzisiaj 
rano rzucono bombę przed re· 
tydencją naczelnego dowódcy 
woJsk japońskich w Chinach 
p6łnocn ych. Jeden z przechod 
niów jest ciężko ran.ny. 

Katastrofa na morzu 
KOPENHAGA (PAT) W za 

chodniej części lslan~ji szale-
1e burza śnieżna. Wpobliżu 
deikjavik zagiQ.ęły w 'czasie 
ourzy 3 łodzie rybackie z za· 
Jogą. złożoną z 10 łudzi. 

j u, jak z paktem Ligi Naro-

1 

swój honor. Izba żąda, aby 
dów, w ktorego obronie Wiei· warunki te zostały natych­
ka Brytanja zaangażowała miast odwołane. 

KUCHENKI ladno lakierowane od 140 W!bór mebh, tapczanów •. Radelicki, Nowy 
, ~mat ){), ."prost Ch11uelne1. 

· H'IE§c1 ·· SPOR·TOH'E 
LEGJA NIE UDZIĘU Warszawianką a I. K. P. W ra · Wracając do meczu Warsza: 

ZWOLN~f l mach tego meczu dojdzie do I wianka - l. K. P., dodajemy• 
Przed kilku dniami poda· sensacyjnego spotk!l~ia .mi~· że. przr,b~a rów.nież . znu.ko.i 

wałiśruy wiadomość, że znani dzy Polusem a Woz01ak1ew1· mit~ Ch.m1ele~sk.1, ale sz.ko· 
pił.karze Legji warszawskiej: czem. da, ze ni~ z~aJdzie on godne-. 
Martyna, Keller i Kubera za„ Jak wiadomo, przed paru go Wrzeciw':1'kk.° m tem 
miei:zają wyi;tąpi-0 z .k.lubu. tygodniami Polus przegrał z arszawiatbek„ a po:obie 
Z~ró_cil_i się ':lawet z odpowied Woźniaki~wicz~m, ch?ć. wszy \vwy ;,nabryłe „0 pi:;ściarza z 
mem1 listami do zarządu. scy zgo<lme twierdz1h, ze po- G ezd~ d Y g~zie ~ystępo• 
.Obecni~. nadc~odz14 da~sz~ rażka to była nieza.służo.na. w rr hąkzaCzortka i Kozłow• 

w1adomosc1 w tej sensacyjnej tyeh warunkach rewanz zapo 1_~ 0 0 

s~ra~ie. jak si~ okazuje, Le: wiada się ciekawie. 
8ttol°Ei.śCI w NIEMCZECH 

gJa nie ma zamiaru wydawac . . . d · R · , ł h żadnych zwolnień. Se.nsacy}n!e zapów1a a su~ . el?rezentac~Jny zesp.o o 
o ·, · · om 'ł występ swietnego koguta, ke1stow polskich wy Jechał 

k czybęwdiscieo, ze tpr s Y Pz1 
- Krzemińskiego, który osta- pod wodzą prokuratora Kule• 

arzyd klią r zpla rzodne.pr ~Z tecznie zgłMił swój akces do ja i p. Krygera do Niemiec, 
zarzą uhu, a e z ~Je s1.ę, \li , 1. · W t 'b d · graj·A szereg me że nikt ze zgłaszających się :v arszaw~au ..... 1. en sposo g ~te roze ~ h k .• 

· t l · · W firszaw1e przyhY'va· dosko- czow. Forma naszyc _ o e1-
me 0 rzym~ zwo pienJę.. nały kogut. Szkoda tylko, że stów nie jest. jeszcze dos~atecz 
WAUSZAWIANKA.-1. K. J>. już za parę tygodni przy __ ze· nie skrystalizowana .. W!erzy­

W najbliżs~ą niedzielę od· staw~anm reprezentacji yv ar· my jednak, ~e uda s1~ tm na 
b.ędżie się w W ar$zawie cieka szawy będ~iemy ogląd~h ho· obcy.m. tereme uzyskac dobre 
W:E mecz bokserski miedzy kserów „. xuewarsza.wskich. wymki. 
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Dziś! Trzy wielkie gwiazdy ekranu Mona Barrie, 

KINO-TEATR Rod la Rocque, Gilbert Roland 

Tajemnicz;a 
KINO-TEATR 

Sławy francuskiego filmu Charles Boyer, Florelle 
Madaleine Ozeray w wielkim filmie osnutym według 

znakomitej sztuki Franciszka Molnara 

CZARY ama NOWOSCI Człowiek jest grzeszny 
w Piotrkowie 

I Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

Po~zątek o godz. !> p.p., w niedziele i śwłęta o godz. 3 po goł. 

w Piotrkowie Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". · 
Początek <> godz. 5 .p.p., w niedziele i świi:ta o· godz. 3 po poł. 
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DWIE OFIARY ' ) 

. . ś. t P· I ECHA TUR-NIEJ 
ADWOKAT • 

·Jan Kobus zatrucia gazem w Tomaszowie kręgielkowego ·w Piotrkowie 
Sl\d Okręgowy w Piotrkowie 

w dniu 8 stycznia rozpatn:wać 
będzie niezwykle sensacyjną 
sprawę o zatrucie gazem świe­
tlnym, ofiarą którego padły ży­
cia dwóch mł-0dych panienek. 
Powództwo cywilne w imieniu 
matki zatrutych Wandy Na1ro­
dzkiej wnosi znany adwokat 
Wacław Walosiński. Jako poz­
wani w tej sprawie staną przed 
sądem Zarząd Gazowni w To­
maszowie oraz Wolf Wambrum 
i Zelman Goldman. Powódka 
wnośi o zasądzenie kwoty 6000 
złotych tytułem straty materja­
lnej i moralnej. 

Okoliczności zatrucia były nasti:­
pujące. W domu przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 12 w Tomaszowie Mazowieckim 
znaleziono leżące w agonji przed1miert­
nej w nocy z 9 na 10 maja 1935 r. 
dwie córki ·Nagrodzkiej 15 letnią Ste­
fanjq oraz 12 letnią Krystyni:. 

Stwierdzono, że zatrucie na­
stąpiło wskutek uj ś cia gazu z 
niewynajętero mieszkania na 
parterze, ktore w domu W am­
b runa opuścił Goldman. Ujście 
gazu spowodowane byto nie­
zakorkowaniem rurocil\gu, przy­
czem uchodzący gaz ulathiał 
się przez drewniane stropy do­
tarł. na I piętro i spowodował 
śmierć obydwóch pogra,żonych 
we śnie dziewczyn. Gazownia 
tomaszowska wiedziała o fak­
cie opuszczenia lokalu nie za­
bezpieczyła jednak kranów na­
leżycie przez co miał miejsce 
ów tragiczny wypadek. 

Jest rzec:z:ll interesując~ czy 
Sa,d Okręiowy uzna winę 
wszystkich pozwanych. Sprawa 
budzi w sferach prawniczych i 
opinji mieszkańców Ql. Toma­
szowa wielkie z;iinteresowani<;. 

W dnia wczorajszym zma· ł 
po krótkich cierpieniach jeden 
~ 1eajorów palttatry piotrkow-
1kiej a. p. meceaaa Ja• Koboa 
Zaałuioily ten cdonek palestry 
piotrkowskiej, p e z o st a w a ł 
k i I k a d z i e s i Il t lat aa 
zas:r.:czytnem 1tanowiaku obroń· 
~y Slldoweio ci•szllc się ogro­
mnll popularnością ł włelldm 
szacunkiem zar,wae w afe­
rach swoieh licznych klijent6w 
jak i wśród aserokich r z e s z 
społeczeństwa. 

Adwokat Jaa Koboa aałeiał 
do starazej generacji obroń· 
czej. Znany był I azaaowaay 
aietylko ze wzglęcla na swo­
ją pięknll krasomówczość ale c.e­
niony teł z uwagi na s w 6 j 
kryształowy charakter i śmia­
łojć w wypowiadaaiu sweicla 
pogllldów. Zmarły osierocił 

„ z. d e· m 2 s k 0 w a n a 1· n t r y g· a ęórkę lre•ę zajmującą zasz-
~ czyt:ne stanowisko adwokata w 

"odrodzony" •11'ed1wn1 Robotn1·k . , b d . . . ł . . stolicy, ioaę Bronisławę oraz 
" wie „ ę zie was więcej azic dwóch braci znaaych i cenio· 

Piotrkowski, i n sp i ro w a ny po ulicach bez pracy" jest or- lekarzy clr. Kobosa Henryka, 
przez swojego czerwonego sym- dynarną napaścią, która nie słynnego ginekolowa w Piotr-
pa' yka czepia się uparcie zna- znajduje uzasadnienia. 6 

d ł b I kowie oraz tlral'iego b r a t a 
nego zia acza i o ywate a m. Pracownicy zatrudnieni w za.,. Władysława na wyiszym sta-
Piotrkowa p. Józefa Gadzinow- kł d h · k k' h G d · a ac pie ars 1c P· a t1- aewłska oficerskiem w' a r m j i 
ski ego i jego brata Stanisława, nowskiego na rozprawi'e sąd o- polakieJ·. 
właścicieli wzorowego zakładu · 1· • t t we1 zezna 1, ... e praca rwa am Smie.rć znanewo ollrońcw 

Piekarskie•o, tylko dla uspo- t Jk · ··s k · 6 J 
o Y o w przep1 owym o res1e wywarła wśród ogrom•ej licz-

ko1· en.ia zemsty osobiste1· i kon- po 8 d · 1· to 2 · go zm na zmiany. by J·ewo przyJ·aciół i zaaJ·om:v. cb 
kttrency1'ne1·. R b t 'k" tł' · t · 6 „ o om napas iwie w1cr- oraz kolegów adwoka1'w przy-

Stosownie do zapowiedzi od· 
było się · w terminie to jest w 
ubiegłą niedzielę rozdanie na· 
rród zwycięscom· turnieju krę­
giclkowcgo, który samorzutnie 
zorganizował w nas;em miełcie 
p; Ferdynand Torentz, znany 
i zasłużony działacz sportowy. 

Do zgromadzonych w ozna· 
czonym czasie uczestników tur­
nieju przemówił orranizator:p; 
T orentz w krótkich lecz dobi· 
tnych słowach na ·temat waż­
nQŚci sportu w życiu zbioro­
wem i o jeg-o znaczeniu dla 
idei obrony państwa. 

Po tem przemówieniu został 
udekorowany 1-sz~ narrod\ z 
która, związany jest tytuł mi'­
strza miasta Piotrkowa na rok 
1935 p. Stanisław Zak, właści­
ciel znanej · pracowni cukierni­
cxej przy cukierni i kawiarni 
„Krakowianka", który w tur· 
nieju zdobył zaszczytne pierw­
sze miejsce. Druga, nagrodę 
otrzymał p. Charliński, a trze­
cią p. T orentz. 

Nastrój wśród ·tej uroczystej 
dla sportowców cllwili był wiel­
ce sympatyczny : i koleżeński. 
Wszyscy obecni w skupieniu 
wysłuchali przemówienia a na­
stępnie serdeczne składali ży­
czenia i podziękę dla organi­
zatora i inicjatora turnieju p. 
F. Torentza, który nie szczę­
dził trudu i starań .tżeby skon· 
solidować sport krę1rielkowy w 
Piotrkowie i przyczynić się wy· 
datnie na rzecz zbiórki na Fun­
dusz Olimpijski. Specjalne uzna-

lnspiratorem tej nagonki w dzi, że p. Gadzinowski zmusza gnęblające iałosne wraieaie al· 
socjalistycznym organie jest p. do pracy po 16 godzin każde- bowiemodszedłod nas obywatol 
Paweł Rózga, któremu się zdaje go prac~wnika: Jest to raż<;lca wielkich cnót i zalet, tlobry 
że za wszystkio jego niepowo- de?1agog1a o.bl~czona na na1w- polak i patrjota, c z 11 ł y na 
dzenie życiowe i materjalnc są nosć . czytelmk.ow P!asy czer- wszelką niedolę członek apo· N I . h 
odpowiedzialni tylko] panowilt w~ne1 sk?ro piek~rme p.p. Ga- łeczeństwa i naprawtlę dziel- a.fa ac eteru 
Gadzinowscy. . dzmowskich wag.ole czynne są ay przedatawicłel adwokatury. ,„ • • • 

Jest to oczywisty nonsens. są· tylk? 14 godz.in na dob~. Cześć Jego zacnej pamięci. -- · Śm1ercieaeiae fale 
Pan Rózga istotnie znajduje się .. Moglibyśmy Jeszcze wiele akustyczne 
w przededniu licytacji ale kto mnych przytoczyć przykładów p • k• h . 
jest temu winien jeśli nie sam jak to po o~yw~telsku i p~ rem1ery w 1nac J?r. Chabers 1 .Dr. G~lnes z 
p. Rózga. Poco było grać i ludzku odnosił się p. Gadzi- U~1wersytetu. w Bostonie pra-
przegrywać na wyłcigach, urzą- nows~i do ludności r.obotniczej Kino „C:tary" - „Tajemnicze CUJI\ .od dłu.zsz~go cza$~ na~ 
dzać libacje i wystawiać na w dziale dostawy 1 wypieku Dama". Filmy senaacyjno-dety- doiwia~cz~mami, pol.era,i~cem1 
wszystkie strony wekselki. Czy rhleba w;okresicdlanichnajcięż- ktewistycxne nie często spotka- na zab11a!11~ baktoryJ zapomo­
nie · lepiej było pilnować swej azym co doskonale pamiętająró- my teraz· na ekranie. Dlatego ~I\ . fal. ~~w1fCk!>wy~h. ~e~łur 
piekarenki anizeli dniami i no- żne komitety robotnicze prp· wolno · nam jest powiedzieć, że !eh c:>PinJr, kaz~a ~atota .ZYJl\C& 
cami przesiadywać w podrtęd- szące p. Gadzino.wskieg? · ~ tego !odzaju, ~b~azy P!Zyd~ły- 1 ~azda forma: zyc1a m.oz~ być 
nym coprawda hotelu Litew- chleb. Dlaczego me. zwracali by s!ę . czccsc1e.i. „Ta1emmc~a zms:r:cz~na przez P,rom1e~1e l~b 
skim?. się wówczas do „swego" p. dama w osobie Mony Barr!e. f~le, o. de. te dostateczme s1l-

Pan Gadzinówski natomiast Rózgi, gdyż widocznie wi~cej da~a ~am ~oskon~łą kreaci.ę nie działają. 
do~zedJ swoją wytrwał<\ pracą mieli z~uf~nia i więcej znaleźli dz!c!n~J kobiet~, ktor~ ?Ja. mi- Dokon.ane doiwi:'-d~zcnia _wy­
i oszcz1tdną gospodarką do pe- zrozumienia u p. prezesa Ga- łosci 1 . . szczęi71a małzenskiego kazały, ze ultrakrotk1c fale a· 
wnego dobrobytu i obecnie dzinows~iego. ~da.ta SI(( Y' mer~wną wałktt ~ kustyczne (ultraaonere Schall­
może sobie pozwolić na te wy- Społeczeństwo piotrkowskie, grozną sza1ką szpiegowską. JeJ wellen) , zabijaj~ np. bakterje 
datki na jaKie absolutnie nie świat rzemieślniczy i robotni· pa.rtner Rod la Rocque, ~zadko mleczne, diiałaj,ce na butelki 
stać ·p. Rózgi. czy nie da się tumanić różnym ~ez ~g-ląda~y ~a ekr~mo, to z mlekiem umieszczone w me-

Czy z ' tego powodu . powi· wichrzycielom i demagogom, istotm~ pociągaiącY: męzczy~na, talowyca naczyniach z wodą. 
nien p. Rózga pałać zemstą i którzy sieją zamęt i chaos ..spo- doskonałr artysta 1 foto~emcz- Po pierwszyeh doświadczeniach 
siać 'wszędzie intryl'fll· łeczny podburzając jedną war- ny . m1ski. typ '!' rodzai u ty~h 5 % bakteryj pozostało jeszcze 

Je"śli chodzi o stosunek p. stwę ludności przeciwko dru- za 1akiem1 szaleją kobiety. . p.rzy życiu, · zaś po wzmocnie-
Gadzinowskiego do świata pra- giej, pito ażeby na barkach nieu- Wystaw.a. obrazu na?zwyczaJ niu fal diwifi_kowycb 9-Si~gnięto 
cy-wbrew temu co kłamliwie świadomionych zdobywać czer- bogata a 1e1 ur~ądzen~a wn~trz 100 %- towy rezultat. 

nie należy się także p. preze. 
sowi Feliksowi T enszertowi, 
właścicielowi znanej cuki•rni 
„ Warszawskiej", który bezinte. 
resownie udzielił swego ·sym. 
patycznego lokalu i łaskaw' 
uiyczył przyrządów. 

Swi~teczny nume 
Pani Domu 
„Swięta u siebie" - oto ha· 

sło, w jakiem wystccpuje reda· 
keja PANI DOMU w 15 npme­
rze dwutygodnika. Art. wstę­
pny I. Mandukowej zwalcza sze­
rzący się obecnie pęd do .WY· 
jazdów na święta i podaje ra· 
dy, jak rozplanować zajęcia 
świąteczne, aby wszystki~ w 
domu - nie wyłączając pani 
domu - umożliwić wypo~y· 
nek i rozrywkę. 

Bardzo aktualne, ważne 1 
wszystkich obchodzące zarad­
nienie: jak rozwil\zać kwestję 
budżetów rodzinnych wobec 
zniżki uposażeń rozpatruje re­
ferat (podany w streszc:i:eniu 
przewodniczącej Związku Pai! 
D o m u, , poruszający wszelkie 
sprawy wydatków domowych 1 

możliwości ich zmniejszenia. 
W związku ze świcctami bo· 

gaty dziął kulinarny pisma 
Art. .Co wiemy o miodzie" a· 
nalizuje wartości odżywcze mio· 
dy, .Piernik-tradycyjne ciasto 
świł\teczne" podaje ,,wypi:óbo· 
wane przepisy na piernik, „Kty· 
zys a tradycja" · zastanaw,ia się 
nad umożliwieniem ur;ądzenia 
świąt mimo ciężi<ich warunków 
materjalnych i daje przepisy na 
potrawy wirilijne - ryby i cia• 
sta łwi14teczne. 

twierdzi „Robotnik Piotrkow- wone komisa.rki. Polak - to są tak . wspan~~łt:, z~. budzą 
ski" - był 'On i jest jaknaj- nie Moąkal. Polska to nie Rosja ogólny ~achwyt .1 p~dz1w. . 
poprawniejszy. Pan Gadzinow- Sowiecka. Nam nie potrzeba Udzw1ękowie01e filmu. dobre 
ski ·' jako praworządny oby· warchołów i krzykaczy o so- gra pozostałych ak~or~w na 
watcl państwa rozumie dosko- wieckim raju, gdzie pod rząda· ~ardz.o ?obr}'.IJI. poZ1<~m1.e. Re­
nale, że największą klęską spo· mi bolszewikó'A'. i socjalistów zy~erJ~ . t udzw1ękow1eme bez 

Parę dni świąt pozwoli pani 
pani domu zastanowić sił( nad 
dobrem wykorzystaniem chwil 
odpoczynku i nad prac~ w ce· 
lu stałego wzbagacania umysłu. 
Ciekawe rozwięzanie tych kwe· 
styj przynosi art. „Pani domu 
jako czytelniczka pism", oma· 
wiający, jakie pisma i jak ,czy· 
tać winna i art. ·„ Czy pani U· 

mie pływać" - doradzajC\CY u· 
prowianie .sportu pływackiego 
w zimie, sportu tak odpowied· 
niego dla kobiet i będąceio 
zetelnym odpoczynkiem p o 

.·Radjo w irotl' pracy. 
~.3Q Audycja'" poranna. 12.03 lhien-- Instytut ocechował kwitote~ę 

południowy. 12.1~; Poradanka. 12.30 t. j. teczkę do przechowywania 
Koncert 13.25 Chwilka rospodar. dom. kwitów w ciąa-u roku, pomysło· 
15.30 Musyka. 16.00 Poiadanlta dla w(\ i praktyczną 

łeczeństwa jest bezrobocie. Stąd panuje wszechwładna n~dza, na1mn.ie1szego iarzutu. . 

kartimja 0 tem jakoby miał mó- głód i brutalny teror. KRADZIE2 

Tan.i~ . sprzedaż gwiazdkowa·: 
wf irmie „ZENITH'·' 
Pi~trków, ulica Sierad~k~ ·2 

Zegarki, obr•nkl ilabn1 I trtJkałJ aptyczn1 
Ęleganckie pi~rścionki, biżut~rja 

Nakrycia stołowe i platery . · , 
Instrumenty muz., pat~fony .i płyty' 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Kupujemy bi:iuterję 11tare ~loto Hallo Hal\o! · 
• .„ ·' Reperacje w zakresie powyższym 

srebro - płacimy naJw.ceny wykonuje sit: starannie i solidnie. 

aa poczeie 
Wczoraj w dniu targowym 

w westibulu Urzędu Pocztowe­
go .w Piotrkowie został okra~ 
dżiony w ezasie pisania przy 
pulpiąie pocztowym Józef Gło­
ehocki stały ·mieszkaniec Piotr­
kowa, któremu nieznany zło· 
~7;iej o . wyglądzie semickim 
ukradł z kieszeni palta wore­
czek zawierający pieniądze, zło­
te spi.nki i złoty pierścionek. 

dzi•ci. 16.20 Recital. ·16.55 Ro1mowa p l d Ó• d l't k' h 
muzyka ze 1łuchacnmi radja• 17.00 rzeg ą naa-r. I ~rac IC 1 

Peradanka. 17.2t Mu1yka ay•foaiczna. przyznanych kobieton,, przcrląd 
17.SO „Swiat •ii: śmieje". 18.00 Koncert. nowych wydawnictw pła mJo· 
18.31 Skr11yka oiólaa. 18.45 Mu11yka. dzieży opis roboty czapki sza· 
19.80 Perady weterynaryjne z Torunia. l 'k · 1 k · ł ' 
19.35 Wiadomoici 1pertewe. 19.Sll Re- 1 a i r~ a~ic Z we ny, .sp~a-
portaż. 21.00 Muzyka. 21.45 Dsinnik wozdame z pracy Oddziałow 
w.ieczorny. Obrazki z Pol1ki wspófozean. Z. P. D. - oto dopełnienie 'tre-
21.QI „Twórcsośc Fr1der7ka Chopina". ści numeru iWiazdkoweiO ~na• 
21.35 Kwadran1 poetycki. · 2i.so P•ra- i.• • · k b' · 
dal!ka dla k,up~,ew. 22.0ł Podróż po C~11IC po~it( ~ZO!lego O JQl:OS· 
Europie. · , : " ' c1owo 1 pięknie ilustrowanego. 

. . . PANI DOMU jest do . nał?y· 

ZAGUBIONO wyrok s,. cia , w większych . księgarniach, 
· du Grodzkie- k' k h h 

go w Piotrkowie na Witolda Kozieł w ios ac gazetowy.c i I w 
Po~lew1kiero i innych Nr. c 227łj32 Aadnimistracji pisma - War• 
Jui:lka Rotberia, który unieważniam. szawa, Nowy Swiat 9 • .. 

PRENUMERATA miesięczn_a ,Dziennika Piotrkow~kie~~ wrnosi . zł~tych :po. 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesy~}cą Żł 8 

CE.N.Y OGŁQSZEN: 1-sz.ą ~tr. 1 wiersz . m~l: jednołaą10wy 80 gr., w tekście 60 if• 
· . Ostatnia strona 40 ,gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. · .Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. · ;, 

C _ukiernia ,,Krakowianka" Piotrtów, Plac Kościuszti J, teł.' .12-'14, poleca znanej do~roci własne wyroby cutiernicze 
Najlepsze pącz~i pQ 15 gr., ciasth ~pserowe pt 18 gr. 


